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C H A R A K T E R  T W Ó R C Z Y
Fragmenty przemówienia
I sekretarza KC PZPR tow. B. Bieruta

na inauguracji roku akademickiego

w Instytucie Nsuk Społecznych i Wyższej Szkole Partyjnej
TOWARZYSZE! nie i toczy się w wielostronnych, zmie­

niających się i nader złożonych formach. ' 
V7 epoce wielkich zrywów 1 wysiłków, a  więc nie wyuczenie się na pamięć 

w których uczestniczą wielomilionowe tych czy innych formułek, lecz zdobycie 
masy — a taką epoką było wiaśnie pierw- podstawowej umiejętności posługiwania 
sze nasze dziesięciolecie — praca par- sję metodą naukową marksizmu-leniniz- 
tyjno-ideologiczna nie nadąża często za mu w działalności partyjnej, w obecnej i ( 
potrzebami ruchu, nie jest w stanie spro- przyszłej waszej praktyce społecznej 1 ' 
stać rodzącym się wielkim wymaganiom pracy naukowej — oto najważniej- 1 
w dziedzinie kształtowania i pogłębiania sze zadanie, które stoi przed wami, to- 
świadomości rewolucyjnej. Dotyczy to warzysze. Nie oznacza to, oczywi- 
włączających się w szeregi partyjne se- ¡§cie, lekceważenia konieczności przyswo- 
tek tysięcy członków, którzy^— jak wie- jenja sobie podstawowych zasad, ogól­
my — wstępowali do partii już w pierw- nych, najważniejszych sformułowań teo- 
szych latach po wyzwoleniu w warun- retycznych, pozostawionych nam przez 
kach rywalizacji ideologicznej istniejących klasyków marksizmu-leninizmu. Te za- i 
wówczas dwóch partii robotniczych. Zje- sadaicze sformułowania teoretyczne trwa- ( 
dnoczenie ruchu robotniczego w końcu ro je zachowują swoje znaczenie, dzięki te­
ku 1948 było potężnym przełomowym mo mUi że wyrażają' tendencje rozwojowe' 
mentem, utrwalającym nowy układ sto- tych czy innych' zjawisk społecznych, od- 
sunków politycznych, w którym zorgani- zwierciedlają procesy kierunkowe prze- 
zowana klasa robotnicza i jej partia, ja- obrażeń rewolucyjnych, ukazują ich istot­
ko przewodnia siła w narodzie, poprowa- ną treść oraz obiektywne prawa i warun- 
dziia szerokie masy do budownictwa pod kii w jakich te procesy się kształtują, 
staw socjalizmu. Podniosło to autorytet Gruntowne przyswojenie sobie tej wie- 
naszej partii, zwiększając jej odpowie- dzy jest absolutnie nieodzowne dla każ- 
dzialną rolę przewodnika ideologicznego. deg0’ dzia}aCza społecznego. Ais właśnie 

Nie powinniśmy jednak zapominać, że klasycy marksizmu-leninizmu nieustannie 
do partii naszej włączyło się wielu ludzi ostrzegali, żeby nie traktować teorii jako 
ideologicznie nie dojrzałych lub chwiej- dogmatu, lecz posługując się nią w prak- 
nych, pociągniętych rozmachem przemian, tycznym działaniu, wiązać ją z życiem, 
ale niedostatecznie wytrwałych w walce z konkretną rzeczywistością, wyciągać z 
o codzienne, uporczywe, wymagające czę- njej W]aściwe wnioski w danych konkret- 
sto wielkiego, bojowego i moralnego har- nych warunkach, w danej konkretnej sy- 
tu pokonywanie oporów, trudności, prze- tuacji. Tego właśnie trzeba się nauczyć, 
szkód — nieuniknionych w okresie wici- umiejętność zdobyć: umiejętność wią- 
kiej ’ przebudowy społecznej. Rzecz jasna, zania teorii z praktyką. Można to osiąg- 
że wymagało to i wymaga nadal poważ- nąg tylko przez głębokie poznanie metc- 
nego wzmocnienia naszej pracy ideolo- dy naukowej materializmu dialektyczne- 
gicznej. go, która polega na ujmowaniu zjawisk

W krajach socjalizmu toczy się co dzień społecznych, a więc i wynikających z nich 
pod przewodem partii proletariackich u- zadań w całej ich wielostronności, na wi- 
porczywa walka o dalsze postępy bu- dzeniu tendencji rozwojowej procesów 
downictwa socjalistycznego, o dalszy roz- społecznych, a nie mechanicznym wyod- 
wój przemysłu, o szybszy rozwój rolnic- rębnianiu z nich poszczególnych faktów, 
twa, o coraz głębsze przeobrażenia w roz Metoda materializmu dialektycznego _ w 
woju sił wytwórczych. Przemiany w eko nauce społecznej opiera się na doświad- 
nomice wywierają, oczywiście, głęboki czeniu historycznym i na analizie zjawi- i 
wpływ na całokształt, nadbudowy ideolo- ska w jego konkretnych. warunkach ży- 1 
gicznej. Znajdują one swoje odbicie w ciowych czyli w jego powiązaniu z cało- i 
życiu kulturalnym, w aktywności polity- ścią i z jego znaczeniem dla praktyki. < 

fcznej, w świadomości społecznej mas widzenia życia, praktyki - 1
pracujących r sprzyjają k ztattowanm s ę 6 j Lenin _  powinlen być naCzelnym /  

świadomości w duchu socjahstycz- { podstawowym punktem widzenia teorii'
, . . poznania. Prowadzi on niechybnie do ma- ą 

or’ terializmu — odrzucając z miejsca pło- i

Proletariusz 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę 1GŁOS
WVBRZEZA
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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tej
nym.

Obóz zwycięskiego socjalizmu, 
obejmuje dziś juz blisko miUard ludzk az()ne bcz ustanku wymysly profeSorów 
umacnia swe pozycje, wywierając jx>tężny sch0lastyki...“ >
wpływ na postawę i walkę ludów kolo- ., /
niainych i uciśnionych, zwiększając sku- f dalej: . ,cłnro.,.,pi )
tecznie swe oddziaływanie na bieg dzie- »-krocząc drogą teorii marksistowskiej  ̂
iów w skali światowej, swe promieniowa będziemy się zbliżali do prawt y /
nie polityczne, gospodarcze, kulturalne i tywnej coraz bardziej (mgdy jej nie wy- \
ideologiczne czerpując); krocząc zas wszelką inną dro- {
‘ Ten zbieg wypadków 1 rozwój sytuacji sa nie możemy dojść do " ‘“ T  Dzieła 
międzynarodowej odbywa się, rzecz ja- zamętu i fałszu . (W. I. Le
sna, nierównomiernie, w procesie pokony t. XIV, str. 160 161).
wania wielu powstających wciąż sprzecz Nie chodzi nam przy tym tylko o t°) 
ności, w ścisłej zależności od zmian w aby badać i poznawać życie społeczne, 
układzie sił w każdym kraju i w skali lecz o to, aby je zmieniać w duchu ideo- 
światowej. logii proletariatu, jako przodującej i re-

W tych warunkach nasze zadania po- wolucyjnej klasy społecznej, _ kształtują- 
Iityczne, nasze metody i formy pracy wy cej nową i wyższą epokę dziejów luriz- 
magają szczególnej wnikliwości 1 giętko- kich — socjalistyczny ustrój społeczny, 
ści, muszą być dostosowane do zmian za- Wynika stąd, że nasze studia i prace 
chodzących w sytuacji, w ogólnym bie- teoretyczne muszą mieć charakter twór- 
gu wydarzeń. Dotyczy to również na- czyi poszukiwawczy, analityczny tzn. bo- 
szych zadań i metod pracy na froncie jowy, oeynny, a nie szkolarski, bierny lub 
ideologicznym. Warto przypomnieć sio- eklektyczny. Ileż to porywających, waż- 
wa Lenina, że w miarę jak zmienia się nych, interesujących zadań stawia dziś 
sytuacja i płynące z niej zadania „w przed działaczami frontu teoretycznego 
marksizmie jako żywej doktrynie n i e nasza walka i nasze życie, nasza epoka 
mogą nie wysuwać się na plan pierw wjeikich przeobrażeń! Ograniczę się do 
szy różne jego strony“... wskazania kilku tylko przykładów, missz-

...„Właśnie dlatego, że marksizm nie czących w sobie takie zadania: 
jest martwym dogmatem, nie Jest jakąś Jest niewątpliwie dla nas wszystkich 
zakończoną, gotową, niezmienną nauką, sprawą dużej wagi pogłębienie z pozycji 
lecz żywą wytyczną działania, właśnie leninowskich analizy szczególnych wła- 
dlatego nie może on nie odzwierciedlać ściwości i cech, które ujawniły się w go- 
w sobie uderzająco ostrych zmian w wa- spodarce kapitalistycznej w obecnej po-
runkach życia społecznego“, (t. XVII, str. 
21-23).

wojennej fazie imperializmu.
Nie powinniśmy też ustawać w wysil-

» Z  5 T W  T S  ¡ w -nieczność dokonywania ścisłej oceny za'
chodzących zmian w celu ustalania wla- . . elementy
ściwych zadań taktycznych i zwłaszcza 
dania zdecydowanego odporu powstają

V KRAJOWY ZJAZD T P P -R
podsumował wyniki
dotychczasowej działalności
i wytyczył drogę 
dalszej pracy 
T owarzystwa

WARSZAWA PAP. V Krajowy Zjazd Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, który obrado­
wał w dniach 8 i 9bm- w sali kongresowej Pałacu 
Kultury j Nauki im. J. Stalina w Warszawie, pod­
sumował i ocenił krytycznie wyniki swej dotych­
czasowej działalności oraz wytyczył drogę dalszej 
pracy Towarzystwa.

Zjazd uchwalił jednomyśl- lem Towarzystwa jest rozwi 
nie nowy statut TPPR, który janie ogólnonarodowego ru- 
stwierdza, że głównym ce- chu umacniania i pogiębia-

Rozpoczęła obrady
sesja naukowa

50-leciu rewolucji 1905-1907 r.
na ziemiach polskich

WARSZAWA PAP. W godzinach rannych 10 bm. 
w Pałacu Kultury 1 Nauki im. J. Stalina w W'arszawle 
rozpoczęły się 4-dniowe obrady sesji naukowej, po­
święconej 50-leciu rewolucji 1905—JP07 r. na zie­
miach polskich. Sesję zorganizowały cztery instytu­
ty naukowe: Instytut Historii PAN, wydział histo­
rii partii KC PZPR, Instytut Nauk Społecznych i In­
stytut Polsko-Radziecki, Sesja zgromadziła najwy­
bitniejszych przedstawicieli nauk historycznych I spo­
łecznych z wszystkich ośrodków naukowych naszego 
kraju.

Na uroczystość otwarcia nłków walk rewolucyj- 
sesji przybyli członkowie nych 1905—1907 roku.
Biura Politycznego KC Na sesję przybyły i biorą 
PZPR I sekretarz KC udział w obradach delega- 
PZPR Bolesław Bierut, Ja- cje uczonych z ZSRR, Cze- 
kub Berman, Franciszek choslowacji, NRD, Węgier, 
Jóźwiak-Witold, Edward Rumunii, Bułgarii, Albanii 
Ochab i Aleksander Zawadź oraz Jugosławii, 
ki.

Na sali znajdują się wybit 
ni działacze społeczni i or­
ganizatorzy życia naukowe 
go w kraju, a wśród nich 
kierownik wydziału kultu­
ry i nauki KC PZPR — 
prof. Stefan Żółkiewski, se 
kretarz naukowy PAN — 
prof. Henryk Jabłoński 1 wi 
ceminister szkolnictwa wyż­
szego — Eugenia Krassow- 
ska.

Obok naukowców widzi­
my weteranów polskiego ru 
chu robotniczego — uczest-

nta wieczystej przyjaźni i 
braterstwa między narodem 
polskim i narodami Związ­
ku Radzieckiego, niezawod­
nej rękojmi pokoju, niepod­
ległości, rozkwitu gospodar­
czego i kulturalnego Polski 
Ludowej. Zjazd dokonał 
również wyboru nowego Za 
rządu Głównego TPPR oraz 
postanowił uznać ¿atwierdzo 
ne przez komisje zjazdowe 
wnioski za wytyczne dzia­
łalności Towarzystwa w naj 
bliższej przyszłości.

Projekt nowego statutu 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej omówił w 
imieniu komisji statutowej 
sekretarz Stronnictwa De 
mokratycznego — Leon 
Chajn. Nowy. statut wnosi 
pewne zmiany w strukturze 
organizacyjnej TPPR. W 
myśl nowego statutu — na 
podstawie porozumienia mię 
dzy organizacjami społeczny 
mi. działającymi na terenie 
zakładów pracy, gromad i 
uczelni, powołuje się komi­
sje koordynujące działalność 
tych organizacji w zakresie 
krzewienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Na terenie szkół 
średnich wszystkich typów 
oraz w starszych klasach 
szkół podstawowych utrzy­
muje się szkolne koła przy 
jaciół ZSRR.

Nowy statut wraz z wnie 
sionymi poprawkami komi­
sji został przez zjazd uchwa 
lony jednomyślnie.

Zjazd dokonał wyboru no 
wego Zarządu Głównego To 
warzystwa w składzie 99 o- 
sób oraz 21 członków Głów 
nej Komisji Rewizyjnej-

W imieniu komisji uchwał 
i wniosków, przewodnicząca 
tej komisji, aktywistka TPPR 
z Warszawy — Janina Żem­
ła zaproponowała, ażeby 
zjazd uznał wygłoszony 
przez S. Ignara referat oraz 
dyskusję za wytyczne dal­
szej dzlalności Towarzy­
stwa. Wniosek komisji zo­
stał przyjęty.

Uczennice Danuta Ły¿wińska i Marysia Żarzyć \ 
ka wręczają wiązanki kwiatów żołnierzom.

... jadą czołgi... _

| ...sprężystym krokiem maszerują oddziały Ma- |
5 rynarki Wojennej.
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Przed Dniem 
Wojska Polskiego
WARSZAWA PAP. Zbliża 

się dzień 12 października — 
XII rocznica historycznej 
bitwy pod Lenino, w której 
żołnierze polskich sil zbroj­
nych utworzonych na gościn 
nej ziemi radzieckiej stoczyli 
pierwszy bój o wyzwolenie 
kraju z hitlerowskiej nie­
woli, o wolną niepodległą 
ojczyznę. Rocznicę tę obcho 
dzimy dziś jako Dzień Woj­
ska Polskiego.

Do swego wielkiego świę­
ta przygotowują się żołnie­
rze wszystkich jednostek. 
„XII rocznicę utworzenia 
Wojska Polskiego witamy 
nowymi osiągnięciami w wy 
szkoleniu i służbie“ — oto 
hasło, które ożywia szeregów

ców, podoficerów i oficerów 
wojsk lądowych, lotnictwa i
marynarki.

W przeddzień święta Wo.L 
ska Polskiego odbędzie się 
w sali kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki centralna 
akademia, organizowana 
przez Ogólnopolski Komitet 
Frontu Narodowego.

Bogaty 1 interesujący pro 
gram imprez przygotowują 
w związku ze swym świę­
tem również poszczególna 
jednostki WP. W pododdzia­
łach odbywają się spotkania 
żołnierzy z uczestnikami 
walk na szlaku bojowym od 
Lenino do Berlina.

faktów i doświadczeń ostatniego okresu
w antykolonial- 

nym ruchu narodowo-wozwoleńczym w 
, szeregu krajów Azji i Afryki, wydobyćcym wahaniom ideologicznym Prób szczególne cechy rozwoju np. w Indiach,

wnoszenia rozkładu przez te elementy, Burmie) mdonezji. Chodzi o próbę uogól- 
które przyswoiły sob‘l  “ “ knnv , 'n,  '  nienia tych doświadczeń, w oparciu o
mu w sposob nader jednostron y P  ̂ podstawowe założenia marksizmu-leni- 
ny. Uporczywa walka o podstawy mar-
ksizmu, o czystość ideologii, walka prze- ’ . . . . , , . , , , .
eiwko próbom jej zaśmiecenia przez bur- Najważniejsze jednak obowiązki 1 za- 
żuazyjno -  idealistyczne poglądy filozo- dama stoją przed nami wciąż w krt* !; 
ficzne — oto całkowicie aktualne i palące przeanalizowania i uogólnienia własnego ( 
zadanie, które stoi na porządku dnia w dorobku ostatniego 10-lecia w powiąza- 
obecnyJh naszych warunkach. niu z poprzednim okresem historycznym.

J J Należy stwierdzić, ze wyniki naszych wy-
Nasza walka, nasza praca, nasze bu- sj}kdw w tej dziedzinie są niezadowala- 

downictwo i nasze wychowanie socjali- jące_ wielu odcinkach, jak np. anali- 
styczna musi opierać się na fundamen- zy rozmieszczenia sił wytwórczych, wzro- 
tach przodującej nauki społecznej, a ta- gtu j struktury klasy robotniczej, zmian 
ką nauką jest tylko marksizm-leninizm. zacbodzących w strukturze rolnej, anali- 1 
Cóż jednak stanowi i s t o t ę  tej nauki ruchów migracyjnych i demograficz- 
w odróżnieniu od burżuazyjnych teorii nych zmian zachodzących w spożyciu 
społecznych? Istotną cechę marksizmu- dóbr ’ materialnych, tempa przemian kul- 
leninizmu stanowi jego m e t o d a  poz- h a ln ych  w różnych regionach kraju, 
nawania zjawisk społecznych — metoda brak nam nawst wstępnych badań szcze- 
materializmu dialektycznego. To znaczy: gdłowych bez których nie podobna przy- 
nie litera, nie wyuczona formułka książ- £tąpić do prac uogólniających, 
kowa, ale żywa i twórcza, głęboka j nag til j jej trans.

konkretnej p ra k ty k ^  °wai w ciągu szeregu lat nie wymaga
ki społecznej, która rozwija się nieustan- (Dokończenie na str. 2)

1. Kubicek
prezydentem

Brazylii
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi z Rio de Ja­
neiro, że wszystkie prawie 
głosy w wyborach na prezy 
dentą Brazylii zostały już 
obliczone. Z obliczeń tych 
wynika, że kandydat partii 
społecznych demokratów J- 
Kubicek został wybrany pre 
zydentem Brazylii. Również 
na stanowislko wiceprezyden 
ta Brazylii wybrany został 
społeczny demokrata Jango 
Goulard.

Korespondent agencji Reu 
tera podkreśla, że J. Kubi­
cek będzie kontynuował „an 
tyimperialistyczną politykę 
b. prezydenta Vargasa, 
zwłaszcza jeśli chodzi o 
przeciwstawianie się eksplo­
atacji wielkich zasobów naf 
ty brazylijskiej przez obce 
firmy“.-

NASZA WSPÓLNA SPRAWA
Wkroczyliśmy obecnie w gorący okres wykop- 

ków. Kampania ta odbywa się w warunkach trud­
niejszych, niż w latach ubiegłych. Wskutek opóźnio­
nej wegetacji wszystkich roślin nastąpiło znaczne 
spiętrzenie robót. Szybko należy kończyć siewy ozi­
min, a przy tym intensywnie prowadzić kopanie 
ziemniaków i następnie buraków, bo n>e wiadomo, 
czy dobra pogoda diugo się jeszcze utrzyma, czy 
w najbliższym okresie nie nastąpią przymrozki.

Czy w tych warunkach, gdy zachodzi potrzeba 
skrócenia okresu zbioru ziemniaków, można pozo­
stawić wieś bez pomocy? Czy można pozostawić wieś 
samej sobie, w sytuacji, gdy na Wybrzeżu wykopano 
do 5 bm. w spółdzielniach produkcyjnych zaledwie 
9,6 proc. ziemniaków, a zespołowe gospodarstwa z re 
jonów POM Cygany, Pruszcz Gd. i Dzierzgoń wcale 
jeszcze do wykopków nie przystąpiły? Gdy w PGR 
Wybrzeża do zebrania pozostało jeszcze 90 proc. 
ziemniaków?

Wykopki były zawsze jedną z najbardziej pra­
cochłonnych robót w rolnictwie. Jednakże w cza­
sach, gdy na wsi ł w mieście panowało bezrobocie, 
gdy wielu ludzi z utęsknieniem czekało na jakąkol­
wiek pracę, sprawa znalezienia dodatkowych rąk ro­
boczych nie przedstawiała trudności. Inaczej jest dziś, 
gdy rozbudowujący się przemysł wchłonął nadwyżkę 
sił roboczych ze wsi, gdy w rolnictwie wystarcza 
ich zaledwie — i to nie zawsze — w okresie nor­
malnego nasilenia robót. W tych warunkach dla 
szybkiego ł dokładnego przeprowadzenia wykopków, 
staje się niezbędna pomoc klasy robotniczej.

O tym, że klasa robotnicza rozumie tę koniecz­
ność, świadczy fakt, że tysiące mieszkańców miast 
już obecnie pomagają w wykopkach, zwłaszcza w 
PGR i spółdzielniach produkcyjnych, które ze wzglę­
du na dużą powierzchnię uprawy ziemniaków od­
czuwają szczególne trudności. W najbliższym okresie 
wyjadą na wieś dalsze dziesiątki i setki ludzi z za­
kładów produkcyjnych, biur i urzędów, jak również 
wojsko i młodzież akademicka.

Tę pomoc miasta dla wsi trzeba wykorzystać 
Jak najbardziej racjonalnie. I to Jest sprawą rad 
narodowych, kierownictwa gospodarstw państw?*

wych, zarządów spółdzielni produkcyjnych 1 POM.
Po to, aby ludzie z miast mogli wydajnie pra­

cować przy zbiorze ziemniaków, zwłaszcza w PGR, 
niezbędne jest zapewnienie im odpowiednich wa­
runków kilkutygodniowego pobytu na wsi. Chodzi 
więc o odpowiedni nocleg i wyżywienie. Nie można 
wymagać wysokiej wydajności pracy, gdy wiatr hula 
w pomieszczeniach sypialnych bez olUen, gdy nie 
ma gorącej, pożywnej strawy w porze obiadowej. 
A już z całą surowością tępić trzeba takie wypadki, 
jak w PGR Broniewo, w powiecie nowodworsko- 
gdańskim — o czym pisze korespondent Z. Pajewski 
— gdzie przyjazd robotników z miasta potraktowany 
został jako okazja do robienia nadużyć z żywnością, 
dostarczoną dla tej ekipy.

Pomoc społeczna jest jednak tylko czynnikiem 
ułatwiającym i przyśpieszającym przeprowadzenie 
kampanii. Podstawą właściwego przebiegu robót jest 
mobilizacja załóg z gospodarstw państwowych i człon 
ków spółdzielni. Nie wolno dopuszczać do takich 
sytuacji, aby ludzie, którzy przyjechali z miasta 
pracowali na kartofliskach sami, a rodziny robotni* 
ków PGR-owskich czy spółdzielców nie brały w tej 
pracy udziału. Mobilizacja załóg zaś zależy w dużej 
mierze od pracy organizacji partyjnych. Członkowie 
partii swoim własnym stosunkiem do pracy powinni 
dawać przykład innym robotnikom, a organizacja 
partyjna musi czuwać nad przebiegiem prac w gos­
podarstwie, wnikać w trudności i pomagać je roz­
wiązywać.

W gorączce robót trzeba pamiętać o jakości wy­
kopków. Ńie można dopuszczać do niedokładnego 
zbierania ziemniaków dlatego, że czas nagli, do zo­
stawiania nie przykrytych ziemniaków na noc, licząc 
na to, że będzie ciepło. Wykopane, starannie wy- 
zbieranc bulwy powinny jak najszybciej znaleźć się 
w kopcach i magazynach.

Szybkie wykopanie ziemniaków jest konieczne, 
aby móc całą parą przystąpić do zbioru buraków, na 
które czekają przygotowane do kampanii przetwór­
czej cukrownie. Ziemniaki — produkt wielomiesięcz­
nego trudu rolnika, powinny się znaleźć jak najszyb­
ciej w kopcach, w magazynach i przetwórniach.
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ANI M. po raz
ostatni widzia 
ła swego pier­
worodnego sy­
na w dniu 31 
lipca 1944 r 
Szedł — jak 
to się mówi­
ło, konspiracyj 
nym. żargonem 

— „na konspiracje“. Zarzu­
cił przez ramię chlebak ze 
zmianą bielizny. uchylił 
się, z właściwą piętnastolet­
niemu „mężczyźnie“ suro­
wością, od matczynych po­
całunków i wyszedł z domu 
do konspiracyjnego lokalu 
na Mokotowie. Następnego 
dnia wybuchło powstanie.

Pani M. chyba by d*lś z tru 
dem poznała żegnaneąo przed 
11 laty wyrostka w dojrzałym , 
dwudziestosześcioletnim  m ęż­
czyźnie, zmężniałym w pracy 
na roli w dalekiej australijskiej 
ferm ie. Choć do tefio samego 
mieszkania, w którym  go żegna 
la. przychodzą synowskie fo to ­
grafie. .tutek przesyła je  w li­
stach, nadchodzących corąz rza 
dziej, pisanych corąz to har­
dziej lakonicznym i zdaniami, 
wśród których coraz częściej 
trafia się niezrozum iałe słowo 
czy po prostu błąd gram atycz­
ny- Patrząc na nieznajom ą nie­
mal twarz, czytając obco brzmią 
ce zdanta, pani M „ zdarza sle, 
zapłacze, z żalu, że tak dlu- 
go go nie widziała, że, być m o­
że, nigdy nie zobaczy,

A Jednak w  listach, które ze 
•tarego mieszkania wysyła za 
m orze, nie pisze zw yczajn ie 1 po 
prostu — „W racaj do nas!”

Dlaczego?
Dlaczego są listy wysyła­

ne z kraju do bliskiego, a 
oddalonego człowieka, w któ 
rych brak jest tych pro­
stych, naturalnych słów: 
«Czekamy na ciebie, wra­
caj!“? Dlaczego zdarza się, 
że miłość i tęsknota matek, 
żon, sióstr, nie umie wyra­
zić się w czynie — w ka­
tegorycznym wezwaniu do 
powrotu na dolę i niedolę, 
na wspólne życie z bliskimi?

Ro z m a w ia ł a m  z kil.
kunastoma kobieta­
mi, które w listach 

do swych bliskich, pomija­
ją sprawę ich powrotu. Jed­
na tylko przyznała, że nie 
chce powrotu męża: — Ja 
bym już z nim nie potrafiła 
żyć. Jedenaście lat — to 
wiele. On ułożył tam sobie 
życie beze mnie. ja bez nie­
go. Skleić na nowo chybaby 
się nie dało“.

Ale to była jedna, jedy­
na tak mówiąca kobieta 
spośród wielu, z którymi roz 
mawiałam.

A inne? Te tęskniące na 
pewno szczerze matki? Te 
żony, zapewniające o swojej 
i męża miłości i wierności? 
Te siostry, systematycznie 
wysyłające listy? Wszystkie 
podawały jako przyczynę 
wzgląd na n i e g o ,  nieobec 
nogo, na j e g o  dobro, na 
;'"go korzyść.

— Julek dobrze zarabia, 
zadowolony jest ze swego 
życia. Czy mogę mu zapew­
nić po powrocie takie same 
warunki materialne? — po­
wiedziała mi p. M. na py­
tanie o syna.

Przypom inam : Julek pracuje 
w  Australii gdzieś na ferm ie ja 
ko^ robotnik. W Niem czech, a 
później w A nglii, przed w yjaz­
dem  do Australii, zrobił w  ja ­
kimś polskim  gim nazjum  tzw. 
małą maturę. Faktem jest, to 
nie m yśli o dalszej nauce, że 
Jego życiow e am bicje i  plany o- 
graniczają się do oszczędzenia 
pew nej sumy pieniędzy, kupna 
dom ku, znalezienia żony. Trud­
no z listów w yw nioskow ać czy 
on — m ężczyzna, którego pa­
miętam jako bardzo zdolnego 
chłopca — zadow olony Jest * 
obecnego życia, z tego, że Jest 
w  rzeczyw istości, m ów iąc po 
polsku, parobkiem  u angielskie­
go ferm era.

Siostra Ryszarda S. tłum aczy 
również Jego dobrobytem  fakt, 
że nie namawia go do pow ró- 
tu. Ryszard ukończył przed p o­
wstaniem szkołę W awelberga. 
B ył w ykw alifikow anym , bardzo 
zdolnym  technikiem , w Anglii, 
po w ojnie, pracow ał przez wie 
le lat w  jakim ś prywatnym  war 
sztacie sam ochodow ym . Przed 
dwom a laty w yjech ał do połud­
niow ej A fryk i. P odobno ma tam 
o  w iele lepsze warunki. — A 
żona? — pytam  (Ryszard przed 
trzema laty ożenił się z  Polką 
z Londynu). — Mieszka z có ­
reczką u rodziców , w  Anglii. 
Tam. gdzie pracu je Ryszard, 
klimat jest bardzo niezdrowy, 
więc została, w id u ją  się w cza­
sie jego  urlopu — przyjeżdża 
wtedy do Londynu.

Wystarczą choćby te dwa 
przykłady, by zorientować 
się, że ów podkreślany 
wszystkimi możliwymi spo­
sobami dobrobyt — to spra­
wa _ jednak dyskusyjna. Bo 
możność nauki, życie rodzin 
ne. czy dobre warunki zdro 
wotne, to też ważne elemen 
ty dobrobytu.

„Śląsk”
przybył do ZSRR

MOSKWA PAP. 9 bm. 
przybył do Związku Radziec 
kiego zaproszony przez Mi­
nisterstwo Kultury ZSRR 
polski Zespół Pieśni i Tańca 
„SLĄSK“,

wsi mmuzsi
Chciałam tu zresztą na 

marginesie zwrócić uwagę 
na wyolbrzymiony wśród 
naszego społeczeństwa mit o 
wspaniałościach świata za­
chodniego. Opiera się on na 
rzeczywistym fakcie wyższej 
stopy życiowei. wyższej kul 
tury materialnej w krajach, 
których rozwój gospodarczy 
daleko pozostawiał w tyle 
Polskę kapitalistów 1 ob­
szarników, w krajach, które 
nie musiały, jak my, dźwi­
gać życia z gruzów i 
zgliszcz, budować od pod­
staw zrównanej z ziemią sto 
licy i dziesiątków miast. 
Rozrasta się ów mit nadal 
na gruncie przysyłanych but

m y się wzniosłych p o jęć  — o j- 
czyzny 1 narodu? Czy wiecie, 
że 60 proc. dzieci Polaków  mie
szkających w A nglii nie mówi 
po polsku? Ze już większość te 
go najm łodszego pokolenia, a 
chyba całe pokolenie następne, 
będzie stracone dla polskości? 
Pokolenie ludzi, których zdolno­
ści 1 siła, ofiarność i dzielność 
m ogłyby w kraju znaleźć peł­
ne rozwinięcie, pełne w ykorzy­
stanie?

Nie chodzi o nieprawdziwe 
zapewnienia o raju panującym  
w Polsce. Chodzi o przedstawia 
nie prawdy naszego życią — ca 
lej prawdy. A w ięc nie tylko 
tego, że, być m oże, wielu lu­
dzi po pow rocie z zagranicy nie 
będzie m ogło ze sw ych zarob­
ków  ubrać się tak, jak  tani.

Ale i tego, że w kraju 
dla każdego znajdzie się pra 
ca odpowiadająca jego kwa-

nych listów. Człowiek nie .Ufikacjom, znajdzie się
lubi przyznawać się do pora 
żek i niepowodzeń.

Troska o dobro nieobec­
nego człowieka ma czasami 
i inne, niż względy materiał 
ne, podstawy. Tłumaczyła 
mi żona pewnego inżynie­
ra, który znajduje się w 
Niemczech zachodnich: — 
Wiem, że tutaj byłoby mu 
o wiele lepiej. Ale czy mo­
gę napisać — wracaj? An

możliwość nauki. I tego, że 
uchwala rządu zapewnia każ 
demu repatriantowi pomoc 
w urządzeniu sobie życia. 
1 tego, że na rozsianych po 
całym świecie Polaków cze­
kają rodacy, czekają najbłiż 
si. Że pragną ich powrotu.

Przez wiele dziesiątków 
lat szli Polacy na tułaczkę, 
na obczyznę. Szli „za Chle­
bem“, którego nie było w

drzej był w czasie okupacji ojczyźnie. Współcześni nam
w AK. Kilku jego kolegów 
zostało aresztowanych w 
1947 r. On sam, obawiając 
się aresztowania, uciekł za 
granicę.

Nie wiem dokładnie, z 
jakiego powodu ów inży­
nier obawiał się wtedy — w 
1947 roku — aresztowania. 
Jakże często w tamtym okre 
sie decydował o wyjeździe 
z kraju po prostu nieokreślo 
ny lęk, zakorzenione uprze­
dzenia. nastroje najbliższego 
środowiska... A tym, którzy 
nawet błądzili, przypomnieć 
chciałabym następujące sło­
wa wypowiedziane przez 
I sekretarza Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej: „Nie 
pamiętamy i nie chcemy pa 
miętać popełnionych win i 
przekroczeń. Każdy, kto 
szczerze tęskni za ojczyzną, 
kto chce wrócić, może spo­
kojnie i bez żadnej obawy 
wrócić do swego kraju i 
pracować dla rozkwitu Fol- 
ski“.

ZWYKŁE słowo „wra­
caj“ ma, jakże czę­
sto, decydujące zna­

czenie. Człowiek, jak wie­
my wszyscy, nie lubi przy­
znawać się do swych omy­
łek i niepowodzeń.. I ambi-' 
cja osobista jest częściej, niż 
wydawało by się, tnoto- 
reni ludzkiego postępowa­
nia. Słowo „wracaj“ było­
by dla wielu bodźcem do 
podjęcia decyzji; przed któ­
rą czasem powstrzymuje 
fałszywy wstyd.

Czy piożecie — opuszcza­
jąc słowo „wróć“ — brać 
odpowiedzialność wobec dro 
gich, żyjących na obczyźnie 
ludzi? — Czy znacie całą 
prawdę 0 ich rzeczywistym 
losie, o wewnętrznych prze­
życiach, o zwątpieniach i 
smutku?

Czy wiecie o tym, czym 
Jest dla każdego człowieka 
— a dla Polaków szczegól­
nie — wyrzeczenie się ży­
cia w ojczyźnie? A cóż wie­
cie o obcości i niechęci, a 
nieraz i pogardzie, jaka ota­
cza cudzoziemców. Cóż wie­
cie o najcięższej, męczącej 
tęsknocie za rodziną i za naj 
bliższą, najpiękniejszą z od­
dali ojczystą ziemią?

Czy m ożecie — opuszczając 
słow o „w ró ć “  — hrać odpow ie­
dzialność w obee — nie obaw iaj-

emigranci po raz pierwszy 
w historii polskiej ziemi nie 
są ludźmi zbytecznymi, nie­
potrzebnymi w ojczyźnie. 
Przeciwnie, ich siły, ich zdol 
ności są potrzebne, aby ulat 
wić naszą od 10 lat trwają­
cą owocną pracę nad budo­
wą szczęścia Polski. Po raz 
pierwszy w historii mają 
dokąd wrócić, po raz pierw­
szy ojczyzna oczekuje ich i 
woła.

Czy mogą nie wołać ich, 
nie czekać na ich przyjazd 
ludzie im najbliżsi?

S. GRABOWSKA

W przededniu zjednoczenia 
socjalistycznej partii

J A P O N I I
PEKIN PAP. — Jak donosi radio Japońskie, 

niedawno odbyły się rozmowy między przedstawicie­
lami lewicowej 1 prawicowej partii socjalistycznej. 
Tematem tych rozmów była sprawa zjednoczenia obu 
partii.

Opracowany w toku roz­
mów projekt programu żjed 
noczonej partii socjalistycz­
nej formułuje m. in. punkt 
widzenia tej partii w spra­
wie japońskiej polityki za­
granicznej. Projektodawcy 
domagają się prowadzenia 
niezależnej polityki zagranicz 
nej, która przyczyniałaby 
się do utrwalenia pokoju i 
zapewnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Projekto 
dawcy żądają uregulowania 
stosunków ze Związkiem Ra 
dzieckim, tj. przede wszyst­
kim położenia kresu stano­
wi wojny i przywrócenia sto 
sunków dyplomatycznych, a 
następnie rozwiązania in­
nych zagadnień. Program 
wskazuje na konieczność wal 
ki o anulowanie japońsko- 
amerykańskiego „paktu bez 
pieczeństwa“ oraz tzw. „po­
rozumienia administracyjne­
go" w sprawie dyslokacji 
wojsk amerykańskich w Ja­
ponii. Projekt programu za­
wiera również postulat wal 
ki o nacjonalizację banków 
i ważnych gałęzi przemysłu 
oraz przeciw remllitaryzacji 
Japonii.

W dziedzinie polityki we­
wnętrznej autorzy projektu 
programu wypowiadaią się 
przeciwko udziałowi partii 
w jakichkolwiek koalicjach 
z innymi stronnictwami.

Komitet organizacyjny kom 
gresu zjednoczeniowego par-

tii socjalistycznych postano­
wił zwołać ten kongres na 
13 bm.
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W I E L K I  W I E C  5
300 tysięcy berlińczyków

Kampania
cukrownicza

na Wybrzeżu
rozpoczęta

W 6 rocznicą powstań ia NRD na odświętnie ude 9, 
8 korowanym placu Marksa -Engelsa w Berlinie odbył $ 
X się wiec, w którym wzięł o udział 300 tysięcy ze- o 
8 branych. o
o Na zdjęciu: Ludność zachodniego Berlina — to o 
8 drodze na plac Marksa- Engelsa. 8
8 F ot. — CAF %
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Kasze studia i prace teoretyczne
muszę mieć charakter twórczy
(Fragmenly przemówienia I sekretarza KC PZPR Iow, B. Bieruta)

(Dokończenie ze str. 1) mu ruchowi rewolucyjnemu, płynie do
’ wnikliwych studiów? Czy nie byłyby one nas ożywczy prąd. Nakłada to na nas ' 
t pomocne w pokonywaniu wielu trudno- szczególny obowiązek dotrzymania kroku ( 
iści, usterek i wypaczeń naszej pracy? KPZR i wzmożenia naszych wysiłków 

Czy głębsza analiza naszych słabości i również na froncie ideologicznym, 
t zacofania na wielu odcinkach nie odda- III Plenum wywołało u nas pewne oży- 
|łaby nam nieocenionej usługi? Czy na wienie dyskusji teoretycznych, które nie > 
przykład analiza przestępczości, analiza sięgnęło jednak dostatecznie głęboko. Nie ' 

t zjawisk z dziedziny moralności społecznej uniknęliśmy też pewnych objawów i 
f nie byłaby dla nas — z jednej strony — chwiejności ideologicznej w niektórych ( 
.źródłem otuchy, potwierdzeniem dokona- środowiskach inteligencji twórczej, 
nych w kraju ogromnych przeobrażeń, a Wszelkie objawy dezorientacji i zame- 

| z drugiej strony — bodźcem do jeszcze tu ideologicznego, podważania kierowni- 
. bardziej energicznego zwalczania ujem- czej roli partii na froncie ideologicznym, 
nych zjawisk istniejących jeszcze w nie- lub, co gorsze, uleganie wpływom obcej,

)małej liczbie w naszym życiu? wrogiej ideologii — musi się spotkać z,
. Z kużnj myśli marksistowskiej, z KPZR, mocnym i zdecydowanym odporem. Silą 
która przez tyle lat dźwiga na sobie tego odporu i hartem ideowym mierzy1 

* główny ciężar torowania nowej, rewoiu- się dojrzałość polityczna i rewolucyjne , 
,cyjnej' drogi całej ludzkości, z KPZR, poczucie odpowiedzialności danego środo- 
która przewodzi całemu międzynarodowe- wiska.

Dnia 7 bm. o godz. 20 Ja­
ko pierwsza w naszym wo­
jewództwie rozpoczęła tego­
roczną kampanię cukrowni­
czą cukrownia w Pelplinie.

Już w drugim dniu kam­
panii cukrownia osiągnęła 
swą ’ normę przerobową. 
Wszystkie maszyny i mecha 
niżmy pracują sprawnie, co 
świadczy o dobrze przepro­
wadzonym remoncie. Na wy 
różnienie w pracach remon­
towych zasługują szczegól­
nie brygady Sakowskiego, 
Szulca, Zandra 1 Werenie-
ckiego.

Kampanię rozpoczęły rów 
nież cukrownie w Pruszczu, 
Malborku i Starym Polu. 
Cukrownia Nowy Staw ru­
szy w dniu dzisiejszym.

Nie wszystkie jednak cu­
krownie posiadają dostatecz 
ną liczbę załogi. Np. v  cu­
krowni Stare Pole brak jest 
220 ludzi, a w Malborku 173. 
Są to trudności, które po­
ważnie mogą zaważyć na 
sprawnym przebiegu produk 
cji. Dlatego prezydia powia­
towych rad narodowych i 
ich referaty zatrudnienia po 
winny niezwłocznie skiero­
wać ludzi do pracy w tych 
cukrowniach.

Po ostatnich demonstracjach antybrytyjskich 
licznych aresztowań.

na Cyprze policja dokonuje + 
Fot. — CAF t

Dzięki socjalistom premier Faure
bez stawiania kwestii zaufania
uzyskuje poparcie
dla swej polityki
marokańskiej

PARYŻ PAP. W nocy z 
soboty na niedzielę o godz. 
4.40 zakończyła się we fran 
cuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym debata nad poli­
tyką rządu E. Faurea 
sprawie Maroka.

Jak już podawaliśmy, pre 
mier Faure domagaj się 
od Zgromadzeni.! poparcia 
obecnej polityki jego rządu 
w Maroku.

Po przemówieniach depu 
towanych Zgromadzenie Na 
rodowe przystąpiło do dy­
skusji nad projektami re­
zolucji. Premier Faure o- 
świadczył, iż rząd przychyla 
się do projektu rezolucji ra 
dykałów, popierającej bez 
zastrzeżeń politykę rządu 
w Maroku.

Najpierw omówiono pro­
jekt rezolucji wysuniętej 
przez deputowanych socja­
listycznych. Ze względów

tnktyczn o-wyborczych socja 
liści nie mogli głosować za 
Votum zaufania dla rządu 
Faure‘a. Nie chcąc jednak 
spowodować upadku rzą.

a 5 odniosło rany. Także wśród 
policjantów  są ranni.

Również w Paryżu — jak do­
nosi agencja France Presse — 
przygotow yw ano dem onstrację, 
lecz policja  udaremniła ją, prze­
prowadzając m asowe aresztowa­
nia wśród A lgerczyków .

Do starć m iędzy policją  a de­
m onstrantami algerskimi, m aro­
kańskimi i tunisklmi doszło w 
Lyonie, Metzu, Thionyllle, L ille, 
Saint-Etienne, Longw y 1 innych 
miastach.

Obrady ministrów obrony
15 krajów NATO

PARYŻ PAP. W poniedzia 
łek, 10 bm. rozpoczęły się 
w Paryżu czterodniowe obra 
dy ministrów obrony 15 kra 
jów należących do bloku 
północno-atlantyckiego. Jak 
podaje korespondent agencji 
Reutera, tematem obrad bę­
dzie przegląd sytuacji mili­
tarnej krajów wchodzących 
w skład bloku północno­
atlantyckiego. Przewiduje 
się, że ministrowie poruszą 
kwestie skrócenia w nie­
których krajach terminu 
służbv wojskowej. Ponadto 
oczekiwane jest sprawozda­
nie ministra obrony Francji 
gen. Billotte o sytuacji w 
Maroku oraz jego zapowiedź 
wysiania dalszych kontyn­
gentów sił zbrojnych do 
Afryki północnej.

Ministrowie omówią także 
ostatnie wydarzenia na Cy­
prze, wrześniowe demonstra 
eje antygreckie w Turcji, 
jak również kwestię głoso-

wania delegacji greckiej i 
islandzkiej w ONZ nad spra 
wą Algeru. Jak wiadomo — 
wbrew stanowisku pozosta­
łych członków NATO — Gre 
cja głosowała za umieszcze­
niem sprawy Algeru na po­
rządku dziennym X sesji 
ONZ, a Islandia wstrzymała 
się od głosu.

ieśiNsin a ]
NOWY JORK PA P. K orespon­

dent agencji Associated Press 
, podaje z Dżakarty nieoficjalne 
1 wstępne wyniki w yborów  do par 
lamentu, które od były  się 29 
września.

Na 27 m ilionów  obliczonych 
głosów  partia narodowa zdobyła 
8.001.750, partia muzułmańska 
„Nahdatul Ulama“  — 6.666-099, 
partia M asjum i — 6.189.777 i 
partia kom unistyczna — 5.904.023.

* * *
HELSINKI PA P. W dniu 7

bm. prezydent Finlandii K. Paa- 
sikivł postanowił przesłać se j­
m owi wniosek rządu o przystą­
pienie Finlandii do Rady Pół­
nocnej. W uzasadnieniu wniosku
wskazuje się, że krok ten po­
zwoli Finlandii wnieść aktyw ­
ny wkład do współpracy naro­
dów północnych i zacieśnić łą­
czące je  od dawna więzy.

* * *
NOWY JORK PAP. Jak d o­

noszą z Buenos Aires, rząd 
argentyński wystąpił z prośbą 
do rządu Paragwaju, aby b. pre 
zydentowi Peronow i zostało v/,y 
znaczone m iejsce pobytu „w  d o­
statecznej odległości od granicy 
paragw ajsko-argentyńskiej“ . No 
wy rząd Argentyny obawia się, 
że „  obecność Perona w p o­
bliżu granicy m oże wywołać 
zamieszki“ .

Olbrzymia 
powódź 

w Pakistanie
DELHI PA P. — Jak donoszą z

Karaczi, w  Pendżabłe na skutek 
wylew u rzek Satledż i Rawi 2 
m iliony m ieszkańców straciło 
dach nad głową. W ezbrane w o ­
dy zniszczyły dom y w  wielu 
m iejscow ościach. Setki osób stra 
ciło życie. M. in. w  okolicach 
stolicy Pendżabu — Lahore u- 
tonęło lub przepadło bez wieści 
około 100 osób, w  stanie Pepsu 
— około 200 osób. Powódź 
spowodowała również ol­
brzym ie straty w  żyw ym  in­
wentarzu. Ogółem  ilość znisz­
czonych dom ów  m ieszkalnych o- 
blicza się na 37 tysięcy. Na sku­
tek zalania przez w odę linii ko­
m unikacyjnych, 258 m iejscow o­
ści pozbaw ionych jest wszelkiej 
łączności. Dowóz środków żyw ­
nościow ych i lekarstw odbywa 
sie tam jedynie przy pom ocy 
lotnictwa i transportu wodnego.

*  *  *
Również w Delhi stan w ody 

na rzece Dżumna bezustannie 
się podnosi. A gencja France 
Presse podaje, że po raz pierw ­
szy w historii Indii wezbrane 
w ody zbliżyły się do Dęlhi, d o­
chodząc do sam ych m urów słyń 
nej zabytkow ej „C zerw onej F or­
tecy“ .

W walce z powodzią bierze u- 
dział w ojsko i lotnictwo.

Szalejąca w Pendżabie powódź 
spowodowała ogrom ne szkody.

* * *
Szef rządu prow incjonalnego 

stanu Pendźab — Bhim Sen Sa- 
czar zakomunikował, że wskutek 
powodzi w stanie tym  zatopio­
nych zostało 7 tyś. wsi na 15 tyś. 
wszystkich tam tejszych wiosek. 
Straty bawełny i ryżu oblicza 
się na 300 m ilionów rupii.

Rzecznik rządu stanu Pen- 
dżab stwierdził, iź wskutek p o­
wodzi zginęło około 1000 osób«

w du, wysunęli oni projekt 
rezolucji, który dawał pre­
mierowi możność niestawic 
nia kwestii zaufania. Re­
zolucja aprobowała porożu 
mienie zawarte przez rząd 
Faure‘a z przedstawicielami 
ludności marokańskiej, do­
magała się utworzenia w 
Maroku Rady Regencyjnej 
oraz powołania reprezenta 
tywnego rządu marokań­
skiego. Ostatni punkt re­
zolucji wyrażał jednak u- 
bolewanie, iż rząd wskutek 
wahań i niezdecydowania 
szkodzi polityce ustalonej w 
Aix-les-Bains. W toku dy­
skusji autor projektu rezo­
lucji Dupreux oświadczył, 
że wycofuje ostatni punkt 
projektu, zawierający kry­
tykę polityki rządu.

W związku z tym premier 
Faure nie wysunął kwestii 
zaufania i oświadczył, że 
zgadza się na rezolucje w 
jej nowej redakcji.

Następnie odbyło się gło­
sowanie nad rezolucją so­
cjalistów. Została ona u- 
ehwalona 477 głosami prze­
ciwko 140.

Deputowani komunistycz­
ni głosowali za rezolucją.

* * *
M otyw ując stanowisko Fran­

cuskiej Partii K om unistycznej, 
deputowany B illoux podkreślił, 
że grupa kom unistyczna glosu­
jąc za wnioskiem  socjalistów  
bynajm niej nie wyraża zaufania 
dla rządu I twardo stoi na sta­
nowisku, iż rząd pow inien u- 
w zględnić słuszne żądania na­
rodu m arokańskiego i narodu 
algerskiego oraz oczekuje, że 
rząd uw zględniając życzenia 
większości Zgrom adzenia będzie 
realizował politykę rokow ań z 
rzeczywistym i przedstawicielam i 
narodu m arokańskiego.

* *  *
P A RY Ż PA P. Jak donosi agen 

cja  France Presse, w  dniu 9 paź 
dzlem ika w  wielu m iastach Fran 
c ji  od były  się w ielkie dem on­
stracje A lgerczyków , M arokań­
czyków  1 Tunezyjczyków  prote­
stujących przeciw ko polityce 
francuskiej w A fryce  północnej.

W Ouai policja  usiłując roz­
proszyć m anifestantów użyła 
bom b łzaw iących i broni palnej. 
Dwaj A lgerezycy zostali zabici,

Powrót delegacji 
rządu PRL 
z Berlina

W ARSZAW A PAP. W dniu JO 
bm. pow róciła  z Berlina do War 
szawy delegacja rządowa PRL, 
która wzięła udział w uroczysto­
ściach święta narodowego 6 rocz 
n icy  powstania N iem ieckiej R e­
publiki D em okratycznej: prze­
wodniczący delegacji, prezes Ra­
dy M inistrów, członek biura p o­
litycznego KC PZPR  Józef Cy­
rankiew icz i członkow ie delega­
c ji : wicem arszałek Sejm u, prze­
w odniczący K om isji Spraw Za­
granicznych Sejm u, w iceprzew od 
niczący CK SD — prof. dr Stani­
sław K ulczyński; poseł na Se.im, 
członek Rady Państwa, sekretarz 
NKW ZSL — Aleksander Jusz- 
kiew icz; członek Kolegium  M i­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, m inister pełnom ocny — 
Maria Wierna, oraz am basador 
nadzw yczajny i pełnom ocny PRL 
w NRD — Stanisław A lbrecht.

M i n i s t e r

handlu zagranicznego
Chin Ludowych

przybył do Polski
WARSZAWA PAP. W 

związku z rozpoczęciem ro­
kowań handlowych między 
rządami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Chiń­
skiej Republiki Ludowej
0 wzajemnych dostawach 
towarowych na rok 1956, w 
dniu 10 bm. przybył do 
Warszawy minister handlu 
zagranicznego ChRL Je 
Dzi-dzuan, który przewod­
niczy delegacji chińskiej 
w tych rokowaniach.

Na lotnisku ministra Je 
Dzi-dzuan witali minister 
handlu zagranicznego PRL 
Konstanty Dąbrowski, wi­
ceminister handlu zagrani 
cznego Bolesław Goroński 
oraz wyżsi urzędnicy MSZ
1 MHZ.

wromcH-
11 traw lerów  Dal- statku-bazy „M orska slęczny zaledwie w 

m oru przebyw ają- W ola“ . Również „Sta  l i  proc. W związku 
cych  na łowiskach Iowa W ola“  przyby- z tym  planuje się 
M orza P ółnocnego, wa dzisiaj do Gdyni, przerzucenie kutrów 
osiąga w  ostatnich Tak w ięc na Morzu z łow isk kłajpedz- 
dniach bardzo dobre P ółnocnym  pozosta- kich na Rynnę Słup- 
wyniki. Przeciętny nie tylko statek-ba- ską, gdzie p ołow y są 
połów  wynosi po lt  za „F . Chopin“ , któ obfitsze, 
ton ryby  na jednost ry przejm uje obec- • • •
kę w  - ciągu dnia. nie ryby od naszych O wiele lepsze są 
N ajlepiej spisuje się traw lerów  w Zatoce osiągnięcia „Jednoś- 
załoga trawlera „R e - Tay. ci R yback iej“ , która
gallca“ . w dniu 10 * * • plan ilościow y na
października złow iła N ieco gorzej powo październik -wykona- 
ona 300 beczek ryby, dzi się rybakom  „A r  ła do 9 października 
tj. ok. 25 ton. Nie- ki“  na Bałtyku, a w  34,1 proc. Niemało 
wiele ustępuje Jej zwłaszcza na łow is- w  tym  zasługi przo- 
załoga „Jupitera“ , ku kłajpedzkim . W y dujących  szyprów. 
Złow iła  200 beczek, niki połow ów  są tani Na wyróżnienie za- 
Sprzyjająca pogoda, bardzo słabe. Wa* sługuje zwłaszcza za 
a zwłaszcza słabe hają się w granicach łoga Leonarda Wierz 
wiatry zapowiadają 10—20 skrzyń w cią by  z „G d y  12“ , któ- 
dobre połow y w  cią gu dnia. Kuter „G d y  ra wykonała ju ż 69 
gu najbliższych dni. 210“  zdołał złow ić proc. planu miesięcz 

• * • zaledwie 5 skrzyń nego. Niewiele ustę-
W dniu dzisiej- ryb. Stan taki utru- r n je je j również za- 

szym spodziewane dnia w ykonanie pla !.!>■»a Jana Biżewskie 
jest przybycie z ło- nu. W dniu 9 paź- r,o z „G d y  130“ , w y- 
wisk Morza P ółnoc- dziernika „A rk a “  konując 68 procent 
nego do Świnoujścia wykonała plan m ie- plami.
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O ZAŁOŻENIACH 5-LETNIEGO PLAMĘ
rozwoju rolnictwa w woj. gdańskim

Fragmenty referatu, wygłoszonego w dniu 6 października br. przez sekretarza KW PZPR
towarzysza Jana Jałoszyńskiego na Plenum KW PZPR

Przystępując do omówienia pro­
jektu planu 5-letniego rozwoju rol­
nictwa w woj. gdańskim, należa­
łoby wpierw spojrzeć nieco wstecz 
i podsumować w krótkich zarysach 
nasze osiągnięcia, braki i trudności, 
jakie przeżywaliśmy w rolnictwie w 
okresie realizacji zadań Planu 6- 
letniego, aby na ich tle lepiej ocenić 
realność założeń, przyjętych na 
okres planu 5-letniego.

W latach 1949—55 gospodarka 
chłopska województwa gdańskiego, 
nie wykonała założeń Planu 6-let- 
niego. Nie osiągnęliśmy określonych 
Planem 6-letnim na rok 1955 plo­
nów czterech zbóż podstawowych w 
wysokości 14 q z ha, nie wykonaliś­
my zadań na odcinku wzrostu po­
głowia bydła, produkcji mleka oraz 
w niektórych innych dziedzinach 
naszej gospodarki rolnej.

Trzeba stwierdzić, że trudności w 
realizacji tych zadań, wynikały mię 
dzy innymi z tego, iż przy ustalaniu 
Planu 6-letniego nie uwzględniono 
w dostatecznej mierze stanu bazy 
materialno-technicznej, jaką dyspo­
nowaliśmy, oraz trudności z wyko­
rzystaniem rezerw w drobnotowa- 
rowej gospodarce. Z drugiej jednak 
strony, nie wykorzystaliśmy wszyst­
kich będących w naszej dyspozycji 
bodźców ekonomicznych i środków 
politycznego oddziaływania, co w 
konsekwencji nie sprzyjało wykorzy­
staniu rezerw, zarówno w gospo­
darce uspółdzielczonej, jak indywi­
dualnej.

Kierując się wskazaniami II Zjaz­
du opracowaliśmy 2-letni plan, któ­
ry w oparciu o wszechstronną ana­
lizę osiągnięć i braków, wniósł ko­
rektę do Planu 6-letniego. W związ­
ku z tym, w planie operatywnym 
na rok 1955 założyliśmy średni 
wzrost wydajności czterech podsta­
wowych zbóż do 13,5 q z ha. Mi­
mo jednak sprzyjających warunków’ 
atmosferycznych i lepszej organiza­
cji pracy, oraz wydatnej pomocy kia 
sy robotniczej — i tych założeń nie 
osiągnęliśmy. W odniesieniu do 
wydajności czterech podstawowych 
zbóż uzyskaliśmy tylko 85 proc. za­
łożeń Planu 6-letniego.
... Zadania, .planowe w odniesieniu 
do pogłowia bydła wykonaliśmy 
zaledwie w 80 proc., natomiast po­
ważnie przekroczyliśmy zadania pla 
nu w odniesieniu do trzody chlew­
nej i owiec.

Gospodarka państwowa i spółdziel 
cza poważnie wyprzedziła w tempie 
rozwoju drobne gospodarstwa rolne. 
Świadczy to o wyższości gospodarki 
socjalistycznej, w której można 
kompleksowo stosować nowoczesne 
maszyny i zabiegi agrotechniczne.

Dzięki planowej pomocy państwa, 
zapewniliśmy spółdzielniom i chło­
pom indywidualnym lepszą pomoc w 
stosowaniu nowoczesnych zabiegów 
agrotechnicznych, w oparciu o stale 
postępujący rozwój mechanizacji roi 
nictw7a. I tak, o ile w roku 1949 
mieliśmy na terenie województwa 
tylko 3 POM, to obecnie jest ich już 
22. Liczba traktorów wzrosła ze 198 
w roku 1949 do 1113.

Realizując zadania II Zjazdu zlik­
widowaliśmy około 16.000 ha odło­
gów. Powstały 423 spółdzielnie pro­
dukcyjne, przy czym większość 
z nich poważnie wzmocniła się gos­
podarczo, stając się przykładem dla 
indywidualnie gospodarujących chło­
pów.

Wyszkoliliśmy setki nowych kadr 
specjalistów w dziedzinie rolnictwa, 
inżynierów, agronomów, traktorzy­
stów, lekarzy weterynarii i innych.

Wzrosła poważnie świadomość 
chłopstwa pracującego, umocnił się 
autorytet i kierownicza rola naszych 
organizacji partyjnych.

Co jednakże złożyło się na to, że 
zadań skorygowanego po II Zjeździe 
Planu 6-letniego nie wykonaliśmy? 
Trzeba przyznać, że wystąpił tu cały 
szereg trudności obiektywnych, z któ 
rych wymienić należy przede wszyst­
kim brak sił roboczych, szczególnie 
na Żuławach, brak odpowiednich bu 
dynków gospodarczych i mieszkal­
nych dla akcji osiedleńczej. Zły stan 
melioracji spowodował, że w wielu 
wypadkach nie mogliśmy regulować 
wpływu warunków atmosferycznych. 
Można by było uniknąć szeregu tych 
trudności, gdybyśmy bardziej skutecz 
nie domagali się uwzględnienia 
przez centralne władze, naszych po­
trzeb inwestycyjnych, zwłaszcza na 
Żuławach. Pozostałe czynniki — to 
w pierwszym rzędzie nasze wła­
sne zaniedbania i brak dostatecz­
nej •wałki o systematyczne wcielenie 
w życie stojących przed nami zadań 
gospodarczych. Wymienić tu należy 
głównie nieprzestrzeganie zasad agro 
technicznych.

Mimo, że w ostatnich latach, syste­
matycznie powiększała się kadra 
fachowców rolnych, jednak pomoc 
z ich strony dla wsi nie nadąża

wciąż jeszcze za potrzebami. Wynika t0 
przede wszystkim z tego, że praca 
z tą kadrą nie jest prowadzona sy­
stematycznie, że często narzucamy 
jej zadania z góry, mniej natomiast 
słuchamy jej uwag, rad, wniosków 
i nie pomagamy w sposób dosta­
teczny w rozwiązywaniu stojących 
przed nią zadań.

Dość liczny aparat zarządów rol­
nictwa mało bywał bezpośrednio w 
terenie i stąd niedostateczna pomoc 
i kontrola wykonania zadań. Zarząd 
Rolnictwa nie wyciągał wniosków _w 
stosunku do opieszałych, nierobów 
i łamiących terminy agrotechniczne. 
Niewątpliwie wiele winy za brak 
pracy i troski o kadry, po­
noszą instancje partyjne, które 
wciąż jeszcze nie doceniają tego, że 
bez wychowania i usamodzielnienia 
kadry inteligencji rolnej, jako agita­
torów postępu w rolnictwie, nie po­
trafimy przełamać trudności na wsi.'

Nie wykorzystaliśmy w pełni parku 
maszynowego, będącego w dyspozycji 
POM i GOM.

Jasnym jest, że pełne zastosowanie 
mechanizacji, możliwe jest w warun 
kach socjalistycznej przebudowy 
wsi. Dużo na ten temat mówiliśmy 
na różnych plenach, naradach, ale 
w praktyce, rozwój spółdzielczości 
postępował u nas słabo i nierówno­
miernie. Szczególnie nikłe osiągnię­
cia mamy w roku bieżącym, bo pow­
stały zaledwie 23 spółdzielnie. Nie 
zwróciliśmy należytej uwagi na roz­
wój różnorodnych form kooperacji 
— mimo, że w naszym województwie, 
mają one wszelkie warunki rozwoju.

Szereg spółdzielni produkcyjnych, 
takich jak: Kulice, Kokoszkowy i wie 
le innych, może poszczycić się du­
żymi osiągnięciami, ale poza nimi, 
mamy jeszcze poważną ilość takich 
spółdzielni, których gospodarka po­
zostawia dużo do życzenia. Wielu 
nowozałożonym spółdzielniom nie u- 
dzieliliśmy z miejsca należytej pomo­
cy zarówno gospodarczej, jak i po­
litycznej. W tych właśnie spółdziel­
niach zwyciężały tendencje indywi­
dualistyczne wśród spółdzielców, wy­
stępowało łamanie zasad statuto­
wych, co zniechęcało uczciwych spół­
dzielców do pracy.

Miniony okres 6 lat, to okres po­
ważnych osiągnięć, które znaj­
dują wyraz w aktywizacji po­
litycznej naszych organizacji partyj­
nych, we wzroście naszej partii i jej 
kierowniczej roli na wszystkich od­
cinkach naszego życia. Ale jakkolwiek 
ten wzrost aktywności naszych organi. 
zacji od 1949 roku do dnia dzisiejszego 
w swoim zasięgu jest bardzo duży, 
to w ostatnim roku Planu 6-letniego, 
praca partyjno-polityczna nie nadąża 
za narastającymi zadaniami.

Słabość naszej pracy wynika prze­
de wszystkim z niedostatecznej więzi 
naszej partii, z najszerszymi masami. 
Nasze instancje zarówno wojewódz­
ka, jak i powiatowe, nie udzieliły 
dostatecznej pomocy POP w ugrunto 
waniu ich kierowniczej roli, w wal­
ce o systematyczne wykonywanie za­
dań partii i rządu. Dużo formalizmu 
i biurokratyzmu tkwiło w naszej 
pracy.

Po III Plenum obserwowało się 
ożywienie w pracy partyjnej. Orga­
nizowane były seminaria z sekreta­
rzami POP, niektóre KP słusznie 
powiązały się z organizatorami grup 
w gromadach i pomogły w ustawie­
niu pracy* organizacjom gromadz­
kim. Wszystkie KP zaczęły żywiej 
pracować z aktywem, trzeba jednak 
stwierdzić, że obecnie tempo pracy 
partyjnej znacznie osłabło, i niektóre 
instancje i organizacje zarzuciły sze­
reg dobrych form pi'acy.

Mówiliśmy dużo o kolegialności, 
ale oderwanie się od terenu, nie 
radzenie się aktywu, sprowadza słu­
szną zasadę kolegialności do teorii i 
zwęża jej pojęcie. Z tego też powo­
du, organizacje partyjne nie rosną, 
a poziom ich pracy nie nadąża .za 
wymaganiami chwili obecnej. Nie 
wychowywaliśmy POP, członków 
partii i nie stworzyliśmy warunków 
dla pracy z bezpartyjnym aktywem. 
Nie umieliśmy wykorzystać dla tego 
celu organizacji społecznych, jako 
transmisji partii do mas. Stąd też 
nasza słabość w pracy nad umocnie­
niem istniejących i organizacją no­
wych spółdzielni produkcyjnych, w 
propagowaniu różnorodnych prostych 
form kooperacji, których głównymi 
inicjatorami winni być członkowie 
partii i aktyw organizacji społecz­
nych. Słabość pracy politycznej ze 
strony aktywu i POP w gromadach 
ośmiela wrogów, spekulantów i stę­
pia ostrze walki klasowej na wsi.

T o w a r z y s z e !
Analiza osiągnięć i braków w na­

szej polityczno-organizacyjnej dzia­
łalności na odcinku kierowania ży­
ciem partyjnym i gospodarczym wsi, 
winna pomóc nam w lepszym i bar­
dziej realnym ustawieniu zadań pro­
jektu planu 5-letniego rolnictwa.

O  przeciętną w ydajność 15 q zboża z ha
Opierając się na doświadczeniach 

minionych lat, po dokonaniu szczegó. 
łowej analizy sytuacji gospodarczej 
na wsi gdańskiej i w oparciu o wy­
tyczne IV Plenum KC — przedsta­

wiamy podstawowe elementy projek­
tu planu 5-letniego.

Stwierdzić należy w pierwszym 
rzędzie, że dalszy wydatny rozwój 
rolnictwa wymaga dokonania korek­

ty w strukturze zasiewów. Dotych­
czasowa struktura nie zabezpieczy 
nam bazy paszowej dla dalszego roz­
woju hodowli, której wzrost stanowi 
podstawowy warunek poprawy za­
opatrzenia naszych miast i wsi, jak 
również niezbędny jest dla powięk­
szenia zasobów obornika, bez któ­
rego nie można na szerszą skalę pod 
nosić wydajności gleby. W związku 
z tym zakłada się, że udział prze­
ciętny zbóż wynieść winien na ko­
niec planu 5-letniego 53,5 proc., w 
tym kukurydza zajęłaby 3,5 proc., 
czyli około 13.000 ha. Wskaźnik po­
wierzchni zbóż kłosowych w stosun­
ku do powierzchni w roku 1955 wy­
nosiłby 89,8 proc.

Zaznaczyć należy, że stanowisko 
nasze jest odmienne od wstępnych 
wytycznych PKPG, która zakładała 
udział zbóż w ogólnej powierzchni 
zasiewów • w 58,2 proc. Areał zbóż 
kłosowych w strukturze zasiewów

w poszczególnych powiatach jest róż 
ny. W powiatach żuławskich wyno­
siłby poniżej 50 proc., a w powia­
tach wyżynnych dochodziłby do 58,7 
proc. Okopowe z kukurydzą mają 
zająć łącznie 25 proc. powierzchni 
gruntów ornych. Jeśli chodzi o upra­
wę kukurydzy, która stanowi nie­
wątpliwie jedną z bardzo ważnych 
dla nas kultur zabezpieczających ba. 
zę paszową, musimy przede wszyst- 
k:m uwzględnić w oparciu o dotych­
czasowe doświadczenia, właściwy dla 
jej uprawy dobór gleby i nasion se­
lekcyjnych.

Egzekutywa KW analizując pro­
jekt 5-letniego planu rozwoju rol­
nictwa w naszym województwie, 
podaje, do dyskusji na plenum wnio­
sek o ustalenie wydajności czterech 
podstawowych zbóż w gospodarce 
chłopskiej na 14,5 q z ha, a w PGR 
16 q, czyli przyjąć przeciętną dla 
całego województwa 15 q z ha.

Wzrósł pogłowia bydła o 23,8 procent 
i zabezpieczenie bazy paszowej

Projekt planu zakłada wzrost po­
głowia bydła o 23,8 proc. — w tej 
liczbie krów o 19,4 proc., trzody 
chlewnej o 9,3 proc., owiec o 20,7 
proc. w stosunku do roku 1955. Roz­
wój pogłowia zwierząt ustalony zo­
stał przy uwzględnieniu warunków lo 
kalnych poszczególnych terenów. Dla 
Żuław oraz dla powiatów Sztum, 
Tczew i Kwidzyn planuje się bar­
dziej intensywny wzrost bydła, kosz­
tem nieznacznego obniżenia pogłowia 
trzody chlewnej i owiec. Wskaźnik 
wzrostu bydła w PGR w stosunku 
do roku 1954 wyniesie 170 proc.

Wzrost projektowanej obsady in­
wentarza na 100 ha użytków rolnych 
w skali wojewódzkiej przedstawiał­
by się w myśl planu następująco’

1955 1960

bydło 41,2 51,1
w tym krowy 25,7 31.5
trzoda 64,6 72.0
owce 31,0 41,3
konie 12,6 12,0

Z przytoczonych cyfr wynika, że 
między wzrostem hodowli, a wydaj­
nością z hektara, istnieje dyspro­
porcja. Projektowana obsada inwen­
tarza na 100 ha użytków rolnych na 
koniec roku 1960 jest dość wysoka. 
Staje, więc problem zabezpieczenia 
należytej bazy paszowej.

Jakie przewiduje się środki mate­
rialne dla wykonania tego zadania?

Wzrost hodowli da nam taką ilość 
obornika, która pozwoli na nawoże­
nie wszystkich gruntów ornych co 4 
lata w ilości przeciętnie 276 q 
na 1 ha.

Stąd wynika konieczność ułatwie­
nia gospodarstwom budowy gnojow­
ni _ i zbiorników na gnojówkę dla 
uniknięcia strat. Na cel ten przewi­
duje się uzyskanie odpowiedniej 
ilości kredytów, oraz materiałów bu­
dowlanych. 'Wobec braku słomy, jaki 
ujawnia się w bilansie ściółki za­
chodzi konieczność zastąpienia jej 
ściółką torfową i trocinami. W związ 
ku z tym, produkcja torfu winna 
wzrosnąć do 34.500 ton rocznie.

Niedobór w bilansie paszowym mo 
że być usunięty przez uzyskanie do­
datkowych ilości wytłoków bura­
czanych, wysłodków z browarów, od­
padków rybnych oraz drogą wykorzy 
stania wszelkich innych odpadków 
przemysłu rolnego i spożywczego. 
Jednak dla rozwiązania problemu 
paszowego, musi nastąpić dalsza in­
tensyfikacja produkcji , roślinnej, 
zwiększenie plonów, rozszerzenie wy 
sokowartościowych upraw roślin 
pastewnych.

Koniecznym warunkiem jest zebra 
nie w terminie i bez strat słomy, 
siana, zabezpieczenie wzrostu wydaj, 
ności nowych łąk i zlikwidowanie w 
całości pozostałych odłogów, których 
obecnie jest jeszcze około 2500 
ha. Zapotrzebowanie pasz dla PGR 
zostanie w pełni pokryte, przy 
osiągnięciu planowanych plonów, 
oprócz okopowych i pastewnych, któ 
rych brak będzie zastąpiony wy­
warem gorzelnianym i odpadkami z 
browarów.

Dla wykonania zadań planu w dzie 
dżinie hodowli, konieczne jest poza 
tym podniesienie stanu pielęgnacji 
i odchowu zwierząt. W tym celu nie­
zbędnym staje się rozszerzenie ho­
dowli zespołowej w spółdzielniach, 
zorganizowanie brygad hodowlanych 
z udziałem przeszkolonych brygadzi­
stów. Poza tym konieczne jest uświa­
domienie spółdzielców, robotników 
PGR, chłopów indywidualnych o ko­
nieczności racjonalnego chowu 1 pie­
lęgnacji zwierząt — poprzez odpo­
wiednich fachowców, zootechników, 
oraz stworzenie bodźców materialne­
go zainteresowania przez premiowa­
nie i wyróżnianie za wzorową pie­
lęgnację inwentarza.

Dalsza mechanizacja rolnictwa
Wykonanie zadań planu 5-letntego, 

jest całkowicie realne, gdyż prze­
mysł nasz, zgodnie ze wskaza­
niami IV Plenum KC może w peł­
ni zabezpieczyć zaopatrzenie naszego 
rolnictwa i zapewnić kompleksową 
mechanizację prac polo wy ch w PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych, a po 
nadto udzielić w tym zakresie wydat 
nej pomocy gospodarstwom indywi­
dualnym.

Opierając się na doświadczeniach 
lat ubiegłych w planowaniu mecha­
nizacji rolnictwa, wzięliśmy pod uwa­
gę różnorodność struktury glebowej 
ze szczególnym uwzględnieniem cięż­
kich gleb na Żuławach. Zgodnie z 
tym, w PGR przewiduje się wzrost 
ilości traktorów ze stanu obecnego 
1482 do 2006 sztuk w przeliczeniu 
na 15 KM, wycofując z eksploatacji 
te ciągniki, które nie zdały dotych­
czas egzaminu. Ilość kombajnów w 
PGR proponuje się zwiększyć w koń­
cowym roku planu 5-letniego z 83 
do 210 sztuk.

Przewidziana dla PGR mechaniza­
cja winna objąć w 85 proc. wszyst­
kie prace połowę oraz w 80 proc. 
prace przy hodowli i obsłudze inwen 
tarza.

O wzroście mechanizacji w pro­
dukcji rolnej decyduje stan parku 
maszynowego w POM, toteż na to 
zagadnienie w projekcie 5-letniego 
planu rolnictwa zwraca się szczegól­
ną uwagę. Łącznię planuje się osiąg­

nięcie ilości 1993 traktorów, czyli że 
na przestrzeni 5 lat, ilość traktorów 
w POM, w porównaniu ze stanem z 
roku 1955 wzrośnie o 1061 sztuk. 
Poza tym przewiduje się wzrost 
ilości kombajnów w POM z 32 do 
ok. 300 sztuk i zaopatrzenie POM w 
szereg nowych maszyn, które dotych 
czas nie były u nas stosowane, jak 
np. kombajny do buraków, kukurydzy, 
konne przerywacze do buraków, silo- 
krajarki mechaniczne itp.

Należy podkreślić, że w znacznym 
stopniu zaniedbaliśmy stosowanie ma 
łej mechanizacji w rolnictwie. W 
związku z tym konieczne staje się 
wyposażenie istniejących i nowo- 
wybudowanych obór i chlewni żarów 
no w spółdzielniach, jak i FGR w 
urządzenia techniczne, a w szczegól­
ności w poidła samoczynne, wózki, 
transportery nawozowe i paszowe, 
kolejki wiszące, transportery maga­
zynowe, urządzenia wodno-kanaliza­
cyjne itp.

Jasne jest, że POM tylko częś­
ciowo będą mogły zaspokoić potrze­
by indywidualnych chłopów, a głów­
ny ciężar tej pomocy muszą przy­
jąć na siebie GOM. W związku z 
tym, proponuje się bardzo poważne 
zwiększenie parku maszynowego 
GOM.

Poza tym, przewiduje się umożli­
wienie dla indywidualnych chłopów 
i poszczególnych grup na przestrze­
ni 5 lat zakupu 500 żniwiarek, 600

kosiarek, 600 siewników zbożowych, 
300 siewników nawozowych, 250 
młocarń szeroko-młotnjjch, 700 kie-

W iększe inwestycje
W projekcie planu 5-letniego po­

ważną pozycję zajmuia inwestycje w 
zakresie melioracji, których stan obec 
ny nie może zabezpieczyć planowego 
wzrostu produkcji rolnej. Przy opra­
cowaniu planu, szczególną uwagę 
zwrócono na zagadnienie nawodnie­
nia, zagospodarowanie pomelioracyj- 
ne, meliorację gruntów ornych i me­
liorację na łąkach oraz pastwiskach. 
Planuje się, że suma kredytów na 
ten cel wyniesie w latach 1956—1960
397.199.000 zl.

Niezależnie od tego, w okresie pla­
nu 5-letniego, należy lepiej i peł­
niej wykorzystywać już istniejące 
urządzenia melioracyjne. Użytki zie­
lone zmeliorowane przy należytym za 
gospodarowaniu i pielęgnacji wyka­
zują wzrost plonów średnio do 50 q 
z ha, podczas gdy na niezmelioro- 
wanych gruntach plony wyno­
szą zaledwie 20—26 q z ha. Frzy 
takiej niskiej wydajności, uzy­
skujemy niedobór siana z łąk w 
wysokości około 85.000 ,.torr. Istnienie 
tego niedoboru wskazuje na koniecz­
ność podniesienia wydajności użyt­
ków zielonych z ha z przeciętnej 
25 q w ręku 1955 do 45 q z ha w ro­
ku 1960.

Większe inwestycje na cele meliora 
cyjne przewiduje się na zagospoda­
rowanie doliny rzeki Łeby, Moś- 
cich Błot i wielu innych obiektów

ratów, 3500 opielaczy konnych, 1200 
rozrzutników do wśpna, 500 silników 
elektrycznych.

na cele melioracyjne
o mniejszym areale. Wzrost zbiorów 
siana, który nastąpi na skutek prze­
prowadzenia melioracji i zagospoda­
rowania doliny rzeki Łeby, będzie wy 
nosił 216.000 q.

W związku z zagospodarowaniem 
doliny rzeki Łeby, zajdzie, koniecz­
ność wykonania szeregu inwestycji 
towarzyszących, jak budownictwo 
obiektów gospodarczych, mieszkal­
nych, mleczarń itp.

Zasadniczym warunkiem właściwe­
go wykonania prac inwestycyjnych, 
jest usprawnienie systemu zaopatrze­
nia materiałowego, które musi być 
bezwzględnie zsynchronizowane z 
planowanymi robotami na dany okres. 
Drugim ważnym czynnikiem. je£t 
konserwacja i renowacja urządzeń 
melioracyjnych. Przewiduje Się, że 
wartość planowanych prąc konserwa 
cyjnych w ciągu 5-latki. wyniesie 
266.955 tys. zł. Wielka odpowiedzial­
ność spadnie na użytkownika zme­
liorowanych terenów, żeby nie do­
puścić do niszczenia rowów oraz 
urządzeń.

Dla zagospodarowania pomeliora- 
cyjnego trzeba będzie zwiększyć ob­
szar plantacji traw nasiennych. Zu­
życie nasion traw z roku na rok 
będzie sukcesywnie wzrastać i w ro­
ku 1960 trzeba będzie 216 ton na­
sion, tj. więcej o 99 ton. jak w roku 
1955.

Sprawa budownictwa wiejskiego
Realizacja założeń planu 5-letnie­

go wymagać będzie od naszego apa­
ratu partyjnego i wszystkich czyn­
ników wzmożonej pracy dla ustabili­
zowania płynności załóg, szczególnie 
w PGR i zasilenia ich nowymi ludź­
mi, których brak daje się dotkliwie 
odczuwać, zwłaszcza na terenach żu­
ławskich. Dotychczas mieliśmy w 
tym zakresie poważne trudności w 
związku z brakiem mieszkań i za­
budowań gospodarczych.

Poza tym znaczne rozszerzenie me 
chanizacji w POM i PGR, jak już 
uprzednio zaznaczono, wymaga za­
pewnienia odpowiednich warsztatów 
dla remontów i konserwacji maszyn.

Biorąc to pod uwagę, przewiduje­
my w planie 5-letnim ogółem 
837.300.00() zł na budownictwo. Z tej 
sumy 360.000.000 zł przeznacza się 
na budownictwo w PGR. (w tym
91.700.000 zł na budownictwo miesz­
kaniowe). Dzięki temu, oddanych zo­
stanie do użytku w PGR — 1147 izb, 
z tego około połowa na Żuławach. 
Poza tym,. PGR wybudują 65 budyn­
ków mieszkalnych dla robotników 
sezonowych, 34 przedszkola, 99 łaźni, 
33 żłobki, 14 świetlic i 14 ambulato 
riów.

Ogóhry koszt budownictwa w spół­
dzielniach produkcyjnych w planie 
5-letnim określa się ńa 113.660 tys. zł. 
Z sumy tej na odbudowę i budowę 
nowych zagród przewiduje się
15.910.000 zł. Nakłady te pozwolą 
na wybudowanie w spółdzielniach 
produkcyjnych 224 nowych zagród 
oraz na odbudowę 90 zagród.

W gospodarce indywidualnej prze­
widujemy odbudowę 2386 zagród i 
budowę 2564 nowych zagród. Suma 
planowana na budownictwo w in­
dywidualnej gospodarce wynosi 
226.462 tys. zł.

Budownictwo mieszkaniowe żarów 
no w PGR, jak i w spółdzielniach, 
umożliwi w okresie 5 lat osiedlenie

5252 osadników, z tego na Żuła­
wach 2460 osadników.

Ogółem suma przeznaczona na bu­
downictwo POM wyniesie w planie 
5-letnim 266.190.000 zł.

Z ogólnych nakładów inwestycyj­
nych na rolnictwo przeznacza się 
poza tym: na elektryfikację wsi —
22.824.000 zł, na budownictwo w do­
linie rzeki Łeby — 18.000.000 zł , na 
budownictwo GOM i inne—10.065.000 
zł, na budownictwo weterynaryjne —
9.326.000 zł.

Prowadzenie prac na wysokim po­
ziomie agrotechnicznym wymagać bę 
dzie szkolenia nowych kadr agrono­
mów, zootechników, traktorzystów i 
innych fachowców.

W związku z tym w planie inwe­
stycyjnym przewiduje sie — obok 
istniejących w chwili obecnej. 11 
szkół rolniczych i 5 ośrodków szko­
lenia kadr — budowę szkoły rolni­
czej oraz szkoły weterynarii. Poza 
tym planuje się uruchomienie no­
wego technikum w Sztumie i szkołę 
dla fachowego przygotowania bry­
gadierów hodowlanych w Nowym Sta 
wie. Ogółem w planie 5-letnim po­
winniśmy przeszkolić w ośrodkach 
szkolenia kadr rolniczych 4100 osób, 
wyszkolić ogółem 1930 techników, 
tak, że z końcem planu 5-letniego, 
kadry agrotechniczne wzrosnąć wan­
ny w stosunku do 1955 roku dwukrot 
nie.

Niezależnie od tego, zachodzi ko­
nieczność rozwinięcia w szerszym za­
kresie doszkalania przywarsztatowe- 
go. organizowania różnorodnych kur­
sów oraz udostępniania przyuczają­
cym się zdobywania wyższych kwa­
lifikacji czeladniczych i majsterskieh. 
Należy dążyć do stabilizacji kadr fa­
chowców, szczególnie traktorzystów 
przez usprawnienie norm pracy, po­
lepszenie warunków mieszkarńowo- 
bytowych i podnoszenie poziomu pra­
cy polityczno-wychowawczej.

O  dalszy rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej

Zadania, jakie sobie stawiamy w 
planie 5-letnim, zmierzają do dalsze­
go socjalistycznego przekształcania 
wsi. Mimo pewnego zahamowania 
w ostatnich dwóch latach, jesteśmy 
świadkami stałego rozwoju spółdziel 
czośoi produkcyjnej. W chwili obec­
nej mamy 423 spółdzielnie, obejmu­
jące około 18 proc. powierzchni gos­
podarki chłopskiej. Łącznie sektor 
gospodarki socjalistycznej wraz z 
PGR, użytkuje 41 proc. ziemi ornej.

W planie 5-letnim zakłada się, że 
w wyniku dalszego uspółdzielczania 
wsi, powierzchnia użytków rolnych 
spółdzielni produkcyjnych winna bar 
azo poważnie wzrosnąć.

Ogromny wysiłek należy skierować 
na umocnienie istniejących spół­
dzielni drogą przyciągania do nich 
nowych członków i powiększania 
areałów gruntów zespołowych. Stwo­
rzy to możliwości szerszego zastoso­
wania mechanizacji, podniesienia wy 
dajności pracy, możliwości bardziej 
wszechstronnego rozwoju gospodar­
czego, zwiększenia dochodów człon­
ków spółdzielni oraz pełniejszego 
rozwoju i przewagi wielkiej zespoło­
wej gospodarki spółdzielczej nad roz­
drobnioną gospodarką indywidualną,

W chwili obecnej 423 spółdzielnie 
produkcyjne obejmują 34,6 proc. 
wsi naszego województwa i 11 proc. 
ogółu gospodarstw.

Większość spółdzielni gospodarują­
cych zespołowo, posiada poważne 
osiągnięcia gospodarcze. Szereg z nich 
wyrobiło sobie autorytet wśród chło­
pów, gdyż zamożność i perspektywy 
rozwojowe są coraz lepsze. Można 
to powiedzieć o takich spółdzielniach, 
jak Kokoszkowy, Bolesławowo, Gno. 
jewo, Lichnowy, Kulice i o wielu in­
nych.

Na podstawie analizy bilansu z 
ubiegłego roku wynika, że 101 spółdziel 
ni uzyskało średnio od 13 do 25 q z ha 
czterech podstawowych zbóż, 120 
spółdzielni uzyskało powyżej 120 q 
ziemniaków z 1 ha. 100 spółdzielni 
uzyskało poWyżej 200 q buraka 
cukrowego z 1 ha.

W bieżącym roku nastąpiło dalsze 
umocnienie wielu spółdzielni, jak: 
Góra, Grabowo, w pow. kościerskim, 
które zaliczaliśmy do najgorszych w 
powiecie, a które ostatnio poważnie 
wzmocniły się gospodarczo i organi­
zacyjnie.

Również organizacje partyjne w 
spółdzielniach produkcyjnych na prze 
strzeni ostatnich lat, zrobiły znaczny 
postęp. Podstawowe organizacje par­
tyjne w wielu spółdzielniach pro­
dukcyjnych poczuwają się bardziej 
do odpowiedzialności za stan spół­
dzielni, za własność społeczną, za ich 
dalszy rozwój.

iDokończenie na str 4)
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(Dokończenie zg str. 3)
Te osiągnięcia nie dotyczą jednak 

■większości spółdzielni produkcyjnych. 
W wielu występują poważne słabo­
ści, a jedną z nich jest nieumiejęt­
ność zachowania właściwej proporcji

Więcej uwagi prosłym formom 
zespołowym

Wydatna pomoc ekonomiczna i po­
lityczna, walka o wzrost produkcji 
w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich winna przyczyniać się jed 
nocześnie do szybkiego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.

Trzeba prowadzić, jak wskazuje IV 
Plenum, zdecydowaną walkę z opor- 
tunistycznymi nastrojami i wahania­
mi, wyrażającymi się w osłabieniu 
walki o rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Na ostatnich zebraniach 
POP zarówno w mieście, jak i na 
wsi oraz na szeregu plenarnych po­
siedzeń w sprawie zadań IV Plenum 
wielu dyskutujących fałszywie zrozu­
miało, że pomoc indywidualnym chło­
pom, że wzrost dobrobytu chłopa sta­
nowią hamulec rozwoju spółdzielczo­
ści, a więc, że lepsza jest polityka 
„im gorzej, tym lepiej", albo inne 
fałszywe pojęcie, że jeśli nastawiamy 
się na wzrost produkcji, na pomoc 
indywidualnej gospodarce, to nie ma­
my potrzeby bić się jednocześnie o 
szybki rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej. IV Pienum wyraźnie podkre­
śla, że walka o wzrost produkcji go­
spodarstw indywidualnych jest ściśle 
związana z równoczesną walką o roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej.

W naszym województwie, w wielu 
powiatach biernie przyglądamy się 
temu, jak szereg spółdzielni stosuje 
fałszywą politykę zasklepiania się i 
niedopuszczania do spółdzielni mało­
rolnych i średniorolnych chłopów 
rzekomo dlatego, że obniży się dniów­
ka obrachunkowa.

Mówiliśmy nieraz o pomostach do 
spółdzielczości produkcyjnej. Komitet 
Centralny często wskazywał nam na 
to zagadnienie. W praktyce jednak 
budowaliśmy te pomosty bardzo sła­
bo, nio docenialiśmy ich, nie poma­
galiśmy w rozwijaniu powstających 
gdzieniegdzie samorzutnych form ze­
społowej pracy.

Do najliczniejszych organizacji spół­
dzielczych trzeba zaliczyć gminne 
spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu.

O  prawidłową
Materiały IV Plenum stały się 

przedmiotem szerokiej dyskusji akty­
wu wojewódzkiego i powiatowego na 
zebraniach POP oraz na ostatnich ple 
narnych posiedzeniach KP.
_ Bardzo pozytywnie ustosunkowano 

się do oddolnego planowania, co 
stwarza perspektywę dla rozwoju ini­
cjatywy chłopów. W dyskusji jednak 
wystąpiły momenty samouspokojenia. 
Na większości zebrań panowało prze­
konanie, że średnie wskaźniki wydaj­
ności z ha można będzie wykonać bez 
trudności, jeżeli będzie zapewniona 
pomoc techniczna i organizacyjna.

Prawie w zupełności wypadło z do­
tychczasowej dyskusji zagadnienie 
walki klasowej. Wielu aktywistów nie 
tylko gromadzkich, ale nawet i po­
wiatowych nie rozumie jeszcze..poli­
tyki partii w stosunku do kułaka.

IV Plenum w niczym nie podważa 
naszej zasadniczej linii, tj. polityki 
ograniczania kułaka i jego politycz­
nej izolacji. W tej sprawie IV Plenum 
dało precyzyjne sformułowania, które 
gdzieniegdzie u części naszego akty­
wu może nasuwać pewne wątpliwości, 
ponieważ odbiegają one od schema­
tyzmu, który często występował w 
naszej praktyce.

Wzmocnić organizacje partyjne na wsi

między rozwojem gospodarki zespoło­
wej, a rozwojem gospodarstw przy­
zagrodowych. Wciąż jeszcze toleruje­
my rozwój hodowli przyzagrodowej 
kosztem hodowli spółdzielczej.

Ilość członków tych . spółdzielni wy­
nosi w chwili obecnej 69.000. Jednak 
aktywność samorządu spółdzielczego, 
a zwłaszcza komitetów członkow­
skich, jest jeszcze niedostateczna. 
Większość z nich po wyborach nia 
przejawia żadnej aktywności. Wynika 
to z braku instruktażu i szkolenia 

. przez aparat pracowniczy pionu 
CRS, oraz z wadliwej struktury han­
dlu wiejskiego, która z góry ograni­
cza aktywność mas członkowskich 
zbliżając się coraz bardziej do form 
państwowego handlu, a nie spółdziel­
czości.

Mamy w województwie szereg do­
brze pracujących zespołów, jak np. 
28 grup wzajemnej pomocy maszyna­
mi rolnymi, zorganizowanych przez 
POM. Wspólne gospodarowanie ma­
szynami dało dobre rezultaty. Np. 
grupa wzajemnej pomocy ze wsi 
Trutnowy, pow. Gdańsk, w okresie 
siewów wiosennych potrafiła jednym 
siewnikiem dokonać siewów na obsza­
rze 45 ha.

Mamy szereg innych form prostej 
kooperacji, jak spółki wodne, któie w 
bieżącym roku obchodziły na naszym 
terenie stulecie swego istnienia, Zwią­
zek Wodny, zespoły łąkarskie, ze­
społy uprawowe, którym niestety 
zbyt mało poświęciliśmy uwagi i któ­
rych znaczenia jako pomostu do spół­
dzielczości produkcyjnej nie docenia­
liśmy.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
podobne zespoły zorganizowane przez 
małorolnych i średniorolnych chło­
pów mogą przynieść gospodarce so­
cjalistycznej więcej kćrzyści od źle 
pracujących, nie posiadających pers­
pektywy spółdzielni III typu.

W rozwijaniu prostych form koope­
racji należy przede wszystkim dążyć 
dp skupienia w nich biedoty i śred­
niorolnych chłopów. Trzeba, aby 
kierownictwo i inicjatywa spoczywa­
ły w rękach biedoty, która będzie 
wszelkimi środkami broniła zespołów 
przed zakusami kułaków i spekulan­
tów.

politykę na wsi
Nigdy jednak nie da się pogpdzić 

trójjedynej formuły Lenina z naszą 
polityką, jeżeli będziemy wypaczać jej 
treść, myląc kułaka ze średniakiem 
— z jednej strony i izolację politycz­
ną z likwidacją kułaka jako klasy, z 
drugiej strony. Jest też i przegięcie 
opbrtunistyczne, polegające na zacie­
raniu granicy między kułakiem, a 
średniakiem, między naszą polityką 
wobec chłopstwa pracującego, a poli­
tyką prowadzoną w stosunku do ku­
łactwa. Występuje to np. w zagad­
nieniu wzrostu produkcji rolnej, gdzie 
często myli się sprawę nie osłabiania 
bez potrzeby zdolności produkcyjnych 
kułaka z naszą walką o wzrost oro- 
dukcji drobnych gospodarstw chłop­
stwa pracującego.

Elastyczność w polityce gospodar­
czej wobec kułaka wymaga niedo­
puszczenia do jego dyskryminacji go­
spodarczej, lub niszczenia gospodarstw 
kułackich.

Spotykane wypadki likwidacji 
względnie ekonomicznego gnębienia 
kułaków, jak ostatnio praktykowali 
towarzysze z Tczewa, zamiast ich izo­
lacji politycznej, stwarzają • na wsi 
klimat współczucia dla nich a tym sa 
mym klimat osłabienia, autorytetu 
władzy ludowej.

Naszą pracę, zarówno w KP, jak i 
w KW cechuje w ostatnich kilku mie­
siącach wyraźna kampanijność. Se­
kretarze i kierownicy KW i KP czę­
sto przebywają w terenie i niewątpli­
wie pomoc ich dużo daje organiza­
cjom, ale wysiłek ten nie jest pomna­
żany wysiłkiem całego aparatu. Czę­
sto towarzysze schodzą na pozycje 
administratorów, załatwiają maszyny 
do młócenia i interweniują w różnych 
sprawach gospodarczych, zapominając 
nieraz, że w danej gromadzie istnieje 
POP.

W KW przez długi okres czasu ni* 
zbierało się regularnie kierowników 
dla omówienia problemowych zagad­

nień, dla naradzenia się z nimi, stąd 
zaniedbania w koordynacji pracy mię­
dzy Wydziałami KW. To niewątpliwie 
udziela się KP, które' poza instruk­
tażowymi naradami też konkretnej 
pracy z aparatem nie prowadzą.

Praca POP na wsi w chwili obecnej 
jest niedostateczna. Po III Plenum 
przeprowadziliśmy szereg seminaryj­
nych zajęć z sekretarzami POP. Dużo 
nauczyślimy ich i sami też z tego du­
żo skorzystaliśmy. Ale te formy zo­
stały ostatnio zarzucone. Na naradach 
z sekretarzami POP wciąż tylko żąda­
my wykonania zadań, a mało uczymy 
bezpośrednio w gromadzie, jak je re­
alizować.

Mieliśmy przy likwidacji KG po­
ważny aktyw w każdej gminie. Co się 
stało z tym aktywem? Aktyw ten po­
został, jakkolwiek podzielił się on po 
rozbiciu KG na poszczególne groma­
dy. Niezależnie od tego powinien by! 
wyróść nowy, jeszcze większy aktyw.

Czy z tym aktywem pracujemy? 
Nie. .Zadanie pracy bezpośredniej z 
aktywem, zgodnie z instrukcją KC, 
powinni realizować członkowie KP. 
Pierwszy zryw w tym kierunku zo­
stał zrobiony po III Plenum, ale już 
poważnie został obecnie zaniedbany. 
Zaniedbano również w dużym stopniu 
pracę z aktywem powiatowym, wy­
jeżdżającym do gromad i wsi, nie 
ustawia się ten aktyw do pomocy 
gromadom i nie kontroluje jego pra­
cy.

Jasne jest, że w tej sytuacji sze­
reg POP w gromadach nie odgrywa 
kierowniczej roli w całokształcie życia 
gromady, nie umie wiązać stę z sze­
rokimi masami swego terenu i mobi­
lizować je do wykonania aktualnych 
zadań.

KP popełniają ten zasadniczy błąd, 
że w realizacji szeregu zadań w ogóle 
nie opierają się na POP. Wysyła się 
np. aktyw do pomocy w budowaniu 
spółdzielni produkcyjnych, lub prze­
prowadzaniu skupu, ale często akty­
wiści nie wiedzą nawet, kto w danej 
gromadzie jest sekretarzem POP. Nie 
można poważnie myśleć o umocnieniu 
spółdzielczości, o jej rozbudowie, jeśli 
sprawy pozyskania now-ch członków 
do spółdzielni nie przekażemy samym 
POP, nie nauczymy ich rozmawiać z 
ludźmi, wyjaśniać politykę naszej par­
tii w oparciu o codzienne życiowe 
przykłady.

Stanowczo za mało nasze POP pra­
cują z młodzieżą, z kobietami. Nie na­
uczyliśmy ich jeszcze odpowiednich w 
tym zakresie form pracy.

W Leśnej Jani, pow. Starogard, np. 
jest organizacja partyjna licząca 11 
członków, w tej liczbie tylko 1 chło­
pa. Dlaczego? Mamy dobrych i ofiar­
nych chłopów bezpartyjnych, którzy 
na różnych odcinkach pracy przodują, 
lecz są poza partią, bo z tymi ludźmi 
nie pracuje się. Stąd też wyniki roz­
budowy parhi są na wsi wysoce nie­
zadowalające.

Wykonanie zadań postawionych w 
5-letnim planie rozwoju rolnictwa 
wymaga od wszystkich instancji i or­
ganizacji partyjnych wzmożenia wy­
siłków w walce o wzrost ideowości 
członków partii. Przezwyciężyć te 
ogromne zaniedbania, które mamy w 
ideologicznej pracy z aparatem i człon 
kami partii — to nasze zasadnicze za­
danie. Musimy otworzyć w tej dzie­
dzinie szersze perspektywy przed na­
szym aparatem i całą organizacją wo­
jewódzką. Więcej też uwagi należy 
zwracać na wzrost poziomu ideolo­
gicznego aparatu politycznego POM.

Trzeba zmienić również dotychcza­
sowy styl pracy instruktorów POM. 
którzy w wielu wypadkach widzieli 
tylko zadania gospodarcze, a nie czuli 
pełnej odpowiedzialności za pracę z 
organizacjami partyjnymi w spółdziel­
niach produkcyjnych, za rozwój spół­
dzielczości i wzrost szeregów partii. 
Trzeba wzbogacić treść pracy wydzia­
łów politycznych POM z uwzględnie­
niem specyficznej sytuacji w poszcze­
gólnych powiatach, wzbogacić tę pra­
cę nowymi formami.

Musimy uczyć POP i wychowywać 
je w zrozumieniu linii partii i naszego 
stosunku do małorolnych i średnio­
rolnych chłopów oraz do kułaka. 
Uczyć je stosowania trójjedynej for­
muły Lenina w praktyce i zwalczać 
wszystkie wypaczenia zarówno lewac­
kie, jak i oportunistyczne na tym od­
cinku. Musimy wpajać konieczność 
szerszego rozwoju różnorodnych form 
prostej kooperacji, jako jednej z 
dźwigni dalszego rozwoju rolnictwa.

Nie może się to odbyć bez wzmo­
żenia politycznej’ i gospodarczej po­
mocy ze strony klasy robotniczej dla 
wsi.

Organizacje partyjne w zakładach 
pracy muszą rozumieć, że bez pogłę­
bienia sojuszu z chłopstwem pracują­
cym, bez zasilania wsi odpowiednimi 
kadrami fachowców i bez konkretnej 
pomocy w ożywieniu pracy partyjnej 
na wsi, zadań planu 5-letniego nie 
można będzie zrealizować.

Przedstawiony referat nie daje roz­
wiązania szeregu problemów. Nie sta­
wialiśmy sobie takiego celu. Chcemy, 
ażeby w szerokiej dyskusji na dzi­
siejszym plenum, jak również w ca­
łej naszej organizacji wojewódzkiej 
po plenum, towarzysze wysunęli, w 
oparciu o konkretne potrzeby terenu, 
uwagi i wnioski, które pozwolą na 
bardziej prawidłowe opracowanie pla­
nu 5-letniego rozwoju rolnictwa dla 
naszego województwa.

fi.S.P. „ZEGARMISTRZ” W SOPOCIE
wzywa swoich klientów 

do odbioru zegarków
pow ierzonych do naprawy w naszych 
punktach usługowych na terenie woj. 
gdańskiego w okresie od roku 1951 
do dnia 30 czerwca 1955 r.

Odbiór w inien nastąpić w term inie 14 dni 
od nin iejszego ogłoszenia. W  przeciwnym  
razie zegarki zostaną sprzedane przez licy ­
tację. 2233-K

Ogłoszenia DroDne
i 11111 ni 11111111 i 1111 ii 11 ni 11111 it 111 tii 
W AW RYSZUK Bolesław
— OSMW Gdynia 3 — 
zgubił św iadectw o z I 
klasy Liceum  F.lektrycz 
nego II stopnia, wysta­
wione przez Państwowe 
Technikum  i L iceum  
M echaniczne i Elektr. 
w Szczecinie. 3466-P

MUCHO Sergiusz, Nowa 
Ruda, Ogrodowa, zgubił 
prawo jazdy w  dniu 2G. 
S. 55 na trasie Gdynia
— Nowa Ruda. 3405-P

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Techników: energetyków, mechaników,
elektryków, monterów elektryków, ślu­
sarzy maszynowych 1 turbinowych, robot­
ników niewykwalifikowanych, strażników 
do straży przemysłowej przyjmie od zaraz 
Zespół Elektrowni Elbląg, ul. Elektryczna 
nr 20. Zgiaszać się osobiście w dziale kadr. 
Warunki płacy według stawek w energe­
tyce. Zgłaszający się winni posiadać skie­
rowanie z Oddziału Zatrudnienia. 2234-K

Uwaga uczestnicy
grup samokształcenia

W związku z rozpoczę­
ciem roku szkolenia par­
tyjnego Wojewódzki Ośro 
dek Szkolenia Partyjnego 
zawiadamia, że pierwsze 
odczyty lektorów KC dla 
uczestników grup samo­
kształcenia odbędą się z 
następujących tematów:

1. Z filozofii I r. (Ma- 
ter. dialekt.) — „Mate- 
rialność świata". „Materia 
i formy jej istnienia" 
12. X. godz. 16 w sali 
Woj. Ośr. Szkol. Part.

2. Z .»-filozofii II r. (Ma- 
ter. hist.) — „Warunki 
materialnego życ’a spo­
łeczeństwa" 19. X. godz. 
18 w sali Politechniki.

3. Z ekonomii polit. I 
r. — „Produkcja towaro­
wa, towar i pieniądz" 27. 
X. godz. 1S w sali KM 
PZPR w Gdańsku.

4. Z ekonomii polit. II 
r. — „Podstawowe cechy 
okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjaliz­
mu“. 13. X. godz. 16 w 
sali KM PZPR w Gdań­
sku.

Gdynia otrzyma
nową placówkę gastronomiczną

Już od roku ZBM wykań ściany pomalowano na ko­
cza lokal restauracji przy 
ul. Świętojańskiej w Gdyni. 
Miał on być oddany do użyt 
ku w IV kwartale ub. ro­
ku. Potem ustalano kilka 
innych terminów, lecz żad­
nego nie dotrzymano, gdyż 
komisja odbioru za każdym 
razem stwierdzała szereg 
usterek. Przede wszystkim 
projektant prof. Pablewski 
zapomniał o zabezpieczeniu 
lokalu (okna i drzwi są bez

lor kanarkowy. Jeżeli jed­
nak dotknąć się do nich, to 
kolor ten ściera się.

Nieźle stosunkowo wykon 
czone jest nowoczesne za­
plecze. Duża, jasną kuchnia, 
osobne zmywalnie, rozbierał 
nie. magazyny, szatnie, urny 
walnie i prysznice,

ZBM zobowiązało się 
wszystkie ujawnione przez 
komisję usterki usunąć do 
14 bm. Całkowite wykończę

krat). O bezmyślnej pracy «nie lokalu potrwa jeszcze 
projektantów świadczy cho- kilkanaście dni.
ciażby fakt zainstalowania 
10-kilogramowej windy dla 
tak dużego zakładu oraz wy 
konanie drewnianej obudo­
wy podgrzewacza. Również 
wyciąg wentylatora umiesz­
czony został na strychu- Po 
dobnych usterek naliczono 
kilkadziesiąt.

Największy kłopot spra­
wia jednak wykończenie 
ścian. W pierwszej sali pod 
kierownictwem prof. Żu­
ławskiego wykonano sgrafit- 
to. Jest ono nieestetyczne i 
niedbale wykonane. Toteż 
już teraz ściany są brudne 
i popękane. W drugiej sali

Sądzimy, że usterki zosta 
ną nareszcie usunięte i Gdy 
ni przybędzie nowy, posta­
wiony na odpowiednim po­
ziomie zakład gastronomi­
czny.

W. W-

KOMUNIKAT DOKP
Od dnia 1 października 

czas ważności biletów mie­
sięcznych (pracowniczych, 
szkolnych itp.) skrócony zo­
stał o jeden dzień, tzn. bi­
lety te uprawniają do prze­
jazdu tylko do dnia pierw­
szego następnego miesiąca 
(włącznie), a nie do drugie­
go, jak było dotychczas.

DOKP podaje do wiado­
mości podróżnych korzysta­
jących z biletów miesięcz­
nych, że Ministerstwo Kolei 
wprowadziło wyraźny za­
kaz czynienia przerw w 
podróży na trasie objętej bi 
letami miesięcznymi. Np- o- 
sobie odbywającej przejazd 
na podstawie pracowniczego 
biletu miesięcznego ną tra­
sie Gdańsk Gł. — Gdynia 
Os. nie wolno wysiadać ani 
wsiadać na stacji pośredniej 
Sopot, Oliwa. Orłowo, 
Wrzeszcz, lub jakiejkolwiek 
innej.
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600 młodych inżynierów f
opuściło Politechnikę Gdańską §

KRONIKA DNIA
Dziś w Klubie TPPR

przy ul Knlew sldego 15 we 
Wrzeszczu o  godz. 17 odbędzie 
się odczyt literacki pt. „T w ór­
czość Michała Lerm ontow a“ .

Posiedzenie
Polskiego Towarzystwa 

Lekarskiego
W dniu 11 października (w to­

rek) o godz. 18.30 w  sali wykła 
dow ej II K liniki Chirurgicznej 
Akademii M edycznej w  Gdań­
sku — odbędzie się posiedzenie 
naukowe Polskiego Tow arzy­
stwa Lekarskiego, na którym  
odbędą się pokazy kliniczne i 
prelekcja dr J. Bieniarza.

C z w a r t e k
u dziennikarzy
Dnia 13 października br. 

o godz. 16 w Klubie SDP 
w Gdańsku, Targ Drzewny 
3/7, odbędzie się spotkanie 
dziennikarzy ze znanym kom 
pozytorem Wybrzeża HEN­
RYKIEM JABŁOŃSKIM, au 
torem wielu popularnych 
piosenek („Siwy włos", 
„Wschodni wiatr" i in.) oraz 
utworów symfonicznych.

Po spotkaniu wieczorek ta 
neczny, w czasie którego wy 
stąpi estradowy zespół „Hart 
wiga" z repertuarem naj­
nowszych piosenek („Piotruś, 
ty możesz przyjść" i in.).

Radio na dzień 11 bm .
Program  II na iali 230,1 m

O o 
o 
og mum
o skiej odbyła 
o 8 bm. akademia

Maxi-W Auditorium
Folitechniki Gdań- 

się w dniu ó 
2 okazji c 

o wręczenia, dyplomów ab- c 
% solwentom Politechniki ę 
g Gdańskiej, którzy to tym 'c 
2 roku rozpoczęli pracę w 9

ń  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 'o

8.00 — Koncert. 8.40 — Zespoły 
świetlicow e przed m ikrofonem . 
11.55 — Serwis CZRM. 12.04 — 
W iadom ości. 12.10 — Przegląd
prasy. 12.15 — Utwory na klar­
net i fortepian. 12.40 — Koncert. 
12.40 - -  Pieśni kom pozytorów  
polskich. 14.00 — W iadomości.
14.10 — K oncert. 14.40 —- Muzyka 
staroangielska. 14.55 — Pieśni
i tańce narodów radzieckich. 
15.25 — „Jesień“ —- z oratorium 
„P ory  roku“  — Haydna. 17.00 — 
Dla dzieci aud. „G iaur“  — J. 
Byrona. 18.15 — W iadomości.
19.00 — Muz. i akt. 19.25 — Pog.

przyrodnicza dr J. Żabińskiego. 
19.35 — Tańce hiszpańskie. 20.00
— „Żołn ierz i bieda“  — słuch. 
21.30 — Dziennik. 22.00 — Muz. 
tan. 22.20 — Aud. literacka. 22.40
— Muz. komp. węgierskich. 23.50
— Ostatnie wiadom ości.

Program W ybrzeża. 16.10 —
Gra sekstet Ksawerego Bujal- 
skiego. 16.30 — Muz. rozr. 17.30
— Dziennik W ybrzeża. 17.45 —
Piosenka tygodnia: „K siężyc“ . 
17.50 — A udycja poetycko-m uz. 
„P rom ien iotw órczość“ . 18.20 — 
Rezerwa muzyczna. 21.50 —
Dziennik rybacki.

g przemyśle. Ok. 600 mzy- £ 
o nierów z wydziałów bu- « 
8 downictwa okrętowego, o 
S budownictwa lądowego, 6 
8 budownictwo wodnego, 8 
® chemii, mechanicznego, 8 
0 elektryczności i łączności 8 
o powiększyło kadry nasze- g 
o go przemysłu. 5

Do zebranych przemó- 8 
' wił iv imieniu Senatu Po g 
ó Htechniki Gdańskiej rek- g 
8 tor inż. dr STANISŁAW g 
8 Ht]CKEL, życząc młodym o 
8 inżynierom powodzenia o 
g w pracy.

Na zdjęciu: młodzi in- $ 
iynierowie, absolwenci g 

g wydziału chemii Politech g 
ó niki Gdańskiej jod lewej) g 
8 Andrzej Barabaś, Czesław ' 
8 Myszczyszyn, Danuta Ci- 
g choń, Tadeusz Topoliński 
g i Zdzisław Czubaczek 8 
g oglądają otrzymane dyplo

Qż£' ;  * -v y ' 8

Drugie zwycięstwo
bokserów Warszawy w NRF

oo my.
Fot. Z. Kosycarz 9

-booooooooooooooo<x>oooooooo

Dokąd
dziś pójdziemy?
Teatr W ielki w  Gdańsku —

„W spółw inn i", w MDK we 
W rzeszczu, ul. W ajdeloty, 
godz. 19.30.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni —
„K łopot z m ężczyznam i" — 
godz. 19.

Teatr Kam eralny w  Sopocie —
„M aturzyści", godz. 19.

K i n a
GDAŃSK. — „L en ingrad" —

„P iękn ości n ocy " , od  lat 13, 
godz. 16, 18, 20 i 22, „K am era lne"
— „Z a łog a", od lat 7, godz. 15.30. 
17.80 1 19.30, „B a jk a "  tve Wrzesz 
czu — „Łut szczęścia", od  lat 12. 
godz. 1S, 13 1 20, „Z M P -ow iec"  
we W rzeszcza — „K on w ój d ok ­
tora M ", od  lat 14, godz. 16, 13 
i 20, „1 M aja" w N owym  Porcie

„U rok  szatana", od lat 14, 
godz. 13 1 20, „D e lfin "  w  Oliwie
— „W y jęc i spod prawa", od lat 
14. godz. 1S, 18 i 20.

GDYNIA — „A tla n tic"  — 
„Sól ziem i", od lat 12, godz. 16, 
13 i 20, „G oplana" — „M istrz 
świata", od  lat 14, godz. 16, 13 
i 20. „W arszaw a" — „Przed sa­
dem ", od  lat 14, godz. 16, 18, 20, 
„Fala“  na Grabówku — „Z w ia ­
d ow cy ", od lat 14, godz. 18 i 20, 
„P rom ień" w Chyloni — „O p o­
wieść atlantycka", od lat. 7, 
gódz. 17 i 19, „N eptun" w O rło­
w ie — „Dzień bez kłam stwa", 
od lat 18, godz. 18 i 20, „A u rora " 
w Rumi — „Preludium  sław y", 
od  lat 12, godz. 20.

SOPOT — „B a łty k " — „ B o ­
haterowie września", od  lat 14, 
godz. 15.30. 17.30 1 19.30, „P o lo ­
n ia" — „L iliom fi" , od  lat 16, 
godz. 16, 18 1 20.

HANNOWER PAP. Bokse­
rzy Warszawy, którzy odnie­
śli w piątek 7 bm. wysokie 
zwycięstwo 15:5 nad repre­
zentacją Hamburga, rozegra 
li w niedzielę 9 bm. w Han­
no werze drugi mecz, tym 
razem z reprezentacją DOL­
NEJ SAKSONII. Spotkanie 
odbyło się przy szczelnie wy 
pełnionej widowni, w sali, 
która mogła pomieścić jedy­
nie 4.000 widzów. Wielu en­
tuzjastów boksu nie mogło 
nabyć biletów. Drużyna War 
szawy została, bardzo serdecz 
nie powitana zarówno przez 
organizatorów, jak i przez pu 
bliczność. Zawodnicy polscy 
górowali zdecydowanie nad 
swoimi przeciwnikami, a je­
dyna porażka, jaka odnieśli 
— przegrana Milewskiego z 
wicemistrzem NRF Berthen- 
sem była bliższa remisu.

W drużynie polskiej wszys 
cy wypadli dobrze, ale naj­
lepszym zawodnikiem by! 
znowu Pietrzykowski, który 
pokonał w III rundzie przez 
tko Mayera. Dobrze walczyli 
również Piński i Korolewiez.

Po zawodach drużyna War 
szawy była serdecznie gosz­
czona przez gospodarzy. Po­
lacy wracają do kraju w 
środę.

I LIGA BOKSERSKA
W I lidze bokserskiej od­

były się tylko 2 spotkania. 
W Szczecinie miejscowy KO 
LEJARZ pokonał po zacię­
tych walkach 12:8 FROSNĘ 
Kalisz. Jest to pierwsza po­
rażka Prosny w rozgryw­
kach ligowych. W drugim 
spotkaniu krakowska WISŁA 
przegrała ze SPARTĄ Biel­
sko 8:12.

Polscy floreciści 
w  f m a E e  

mistrzostw świata
RZYM PAP. Wielki 

sukces odnieśli startujący 
Po raz pierwszy po woj­
nie w mistrzostwach świa 
ta polscy floreciści. Po 
zwycięstwie w elimina­
cjach nad USA, w półfi­
nale Polacy wygrali z 
Belgią 11:5. Punkty dla 
Polski zdobyli: Pawłow­
ski — 4, Rydz — 3, Ku 
szewski i A. Przeździecki 
po 2.

W finale Polacy spotka 
ją się z Włochami, Węgra 
mi i Francją.

Niedzielne spotkania 
reprezentantów Gdańska

2.745.766 kuponów
wpłynęło na IX tonkurs PKOI
8 bm. o godz. 24 dokonano no 

tarialnego zamknięcia kuponów 
IX  Konkursu PKOI.

K om isja zakwalifikow ała do 
udziału w  konkursie 2.745.766 roz 
wiązań w ypełnionych zgodnie z 
regulaminem.

Zgodnie z regulaipinem  kon­
kursu na nagrody przeznaczono
2.745.766 zł, z czego na nagrody 
I stopnia 1.519.171 zł, na nagro­
dy II stopnia 961.913 zt- Ponadto 
na nagrody III stopnia (pocie­
szenia) przeznaczono 271.577 zł.

* * *
W edług n ieoficja lnych  in for­

m acji m ecz W łókniarz — P olo­
nia Bytom  nie będzie brany pod 

uwagę w  konkursie PKOI.

W ub. niedzielę czołowi 
sportowcy Gdańska walczyli 
na wyjazdach.

I tak tenisiści SPARTY 
SOPOT przegrali w meczu o 
wejście do ligi tenisowej 3:8 
z GWARDIĄ WARSZAWA.

* * *
W lidze siatkówki kobiet, 

w Krakowie GEDANIA prze 
grała 0:3 (11:15, 14:16, 3:15) 
z WISŁĄ, zaś pokonała 
GWARDIĘ WROCŁAW 3:0 
(15:5, 15:9, 15:9) i UNIĘ
ŁODZ 3:1 (15:3, 11:15, 15:3, 
17:15).

* * *
W lidze koszykówki kobiet 

SPARTA GDAŃSK pokona­
ła w Krakowie CWKS KRA 
KÓW 49:46 i przegrała z 
WISŁĄ 44:65 (24:28)-

Kursy sądziowskie
W dniach od 18 do 28 bm. od­

będzie się kurs sędziów piłki 
koszykow ej. W szystkie zrzesze­
nia. koła sportowe i sym paty­
cy koszyków ki proszeni są o po 
danie zgłoszeń do dnia 15 bm. 
do sekcji koszyków ki W KKF w 
Gdańsku przy ul. Gdyńskich Ko 
sy ni er ów 11.

* *  *
Dnia 14 bm. rozpoczyna się w 

Gciynl w sekretariacie Startu 
przy ul. Śląskiej 76 (barak nr 
16) kurs sędziów  piłki w odnej. 
Początek godzina 17. Zgłoszenia 
przyjm ow ane są na m iejscu.

Stal -  Start Elbląg
17:3 w boksie

Jak już podawaliśmy, ro­
zegrane w niedzielę spotka­
nie pięściarskie o mistrzo­
stwo gdańskiej ligi bokser­
skiej pomiędzy Stalą Gdańsk, 
a Startem Elbląg, które de­
cydować miało o prowadze­
niu w tabeli, zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem 
stoczniowców 17:3.

A  oto w yniki techniczne tego 
spotkania (na pierwszym  m iej­
scu podajem y pięściarzy Stali):

W  muszej Glazik zrem isował 
z Rylskim , w  koguciej Kanka 
zw yciężył w  trzecim  starciu 
przez dyskw alifikację Rożka, w  
piórkow ej K inow ski zmusił w 
drugim  starciu do poddania się 
Znanieckiego, w  lekkiej M aków 
ski w ysoko w ypunktow ał P ie­
chotę, w  lekkopółśredniej D y- 
markowslti zw yciężył przez dys 
kw alifikację K ubiczka w  trze­
cim starciu, w  półśredniej Mar 
kiewicz pokonał Sokołow skiego, 
w lekkośredniej Rogiński w y ­
punktował Jatkiewicza, w  śred­
niej Parysek przegrał w  trze­
cim starciu przez poddanie się 
Chudzińskiemu, w  półciężkiej 
Flisikowski (Stal) zdobył punk­
ty w alkow erem  w obec braku 
przeciwnika, w  ciężkiej Grot 
już w  pierwszym  starciu zm u­
sił do poddania się Manuszew- 
skiego.

W w alce pokazow ej, Kubiczek 
II z Elbląga pokonał głosami 3 
do remisu W róbla (Stal).
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